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Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 
— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Nr 34. (156 bis 


Wtorek, dnia 12 lipca 1938 


Wspaniała katedra w Reims odbudowana 


Imponujące uroczystości z udziałem 100 książąt Kościoła — Prezydent Lebrun po raz 
drugi — wyjątkowo — przybył do Reims — Inżynier-mnich Deneux i Rockefeller jun. 


bohaterami Francj 


r Paryż. (Tel. wł.). W sobotę rozpo- 
częły się w Reims wielkie uroczystości 
związane z ukończeniem podstawo- 
wych prac restauracyjnych nad zbu- 
rzoną przez wojnę najwspanialszą ka- 
tedrą gotycką Europy. 

Punktem kulminacyjnym uroczy» 
stości jest dzień niedzielny. Na uroczy- 
stości niedzielne przybył do Reims 
prezydent republiki Lebrun, przełamu- 
jąc tradycję, w myśl której prezydent 
republiki nigdy w czasie swego 7-let- 
niego urzędowania nie odwiedził dwu- 
krotnie tego samego miasta. Papież 
mianowa: na te uroczystości kardyna- 
ła Reims msgr Suharda swym specjal- 
nym legatem. Kardynał Suhard, arcy- 
biskup Reims, następca ra stolicy ar- 
cybiskupiej bohatera kardynała Lucon, 
przewodniczył urbczystościom niedziel- 
nym w asyście 6 kardynałów, oraz oko- 
ło 100 arcybiskupów i biskupów ze 
wszystkich okolic Francjł i krajów ka- 
tolickich Europy. M. i na uroczysto- 
ści przybył również patriarcha syryj- 
ski msgr Tappunis z Antiochii. 

W czasie uroczystości specjalne do- 
wody uznania złóżono npnrzeez mia- 
sto Reims i przez rząd francuski 
architektowi Deneux, który od 19 lat 
poświęcił się całkowicie z przejęciem i 
oddaniem mnicha średniowiecznego: 
dziełu zabliżnienia straszliwych ran, 
zadąnych katódrze przez bombardowa- 
nie artylerii niemieckiej i który w za- 
kresie restauracji katedry dokonał nie- 
zwykłego po prostu dzieła. 

Drugim bohaterem uroczystości. 
jest słynny milioner amerykański 
John Rockefeller junior, który przy- 
czynił się kwotą mniej więcej 37 mi- 
lionów franków do pracy nad odbu- 
dową zniszczonej świątyni. Do kwoty 
tej przyłączyły się poza tym sub- 
skrypcje napływające z całego świata. 

W związku z tym ogromnym u- 
działem Ameryki w odbudowie znisz- 
czonego Reims i katedry, miasto 
Reims nadało — o czym donosiliśmy 
już — ambasadorowi amerykańskie- 
mu Bullitowi godność obywatela ho- 
norowego miasta. 

Punktem kulminacyjnym progra- 
mu uroczystości była msza ponty- 
fikalna, odprawiona przez legata pa- 
pieskiego, arcybiskupa Reims, kardy- 
nała Suhardą w otoczeniu 100 książat 
Kościoła, oraz procesja i defilada woj- 
skowa przed katedrą. Wieczorem na 
specjalnie zbudowanej scenie przed 
katedrą odegrane zostało misterium 
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Reims. 


średniowieczne z XII wieku o Adamie 
i Ewie przy udziale ok. 400 artystów 
i przy dźwiękach wspaniałych orga- 
nów, które ukończono właśnie mon- 
tować w katedrze, a które zawierają 
6600 rejestrów. 

Reims. (PAT). Oficjalne uroęzy- 
stości z okazji inauguracji odnowionej 
katedry rozpoczęły się w niedzielę o 
godz. 8,25 od przyjęcia przez prezyden- 
ta Lebrun w gmachu prefektury lega- 
ta papieskiego kardynała Suhard i 
księcia Monaco. 

W chwili przyjazdu kardynała Su- 


i— Wspaniała defilada 


ii 


Odnowiona katedra w oświetleniu wieczornym. 


hard, orkiestrą wojskowa odegrała 
marsza papieskiego i „Marsyliankę*, a 
kompania chorągwiana oddała honory 
wojskowe. 

O godz. 9,30 prezydent Lebrun udał 
się do katedry. 

Na ulicach miasta zgromadzone by- 
ły olbrzymie tłumy. 

Po uroczystym nabożeństwie kar- 
dynał Suhard wygłosił z ambony kate- 
dralnej okolicznościowe kazanie. W 
czasie kazania w katedrze byli wszyscy 
najwyżsi dostojnicy francuscy i zagra- 
niczni. 


Lokkoatloci Memor wygrali w stosunku (05: 


Królewiec. sobotę rozpo- 
częło się tu międzypaństwowe spotka- 
nie lekkoatletyczne Polska — Niem- 
cy. Mecz wywołał znaczne zaintere- 
sowanie, gromadząc na boisku prze- 
szło 6 tysięcy widzów. W tym rów- 
nież kolonię polską, którą dopingowa- 
ła naszych zawodników. 

Po odegraniu hymnów  narodo- 
wych, wymianie pamiątek i defiladzie 
rozpoczęły się właściwe zawody od 
biegu na 100 m. Po dwóch  falstar- 
tach Zasłona wysunął się na czoło i 
pewnie wygrał w doskonałym czasie 
10.6 sek. Polak miał w pobitym polu 
mistrza Niemiec słynnego Borch- 
meyera, Niemca Graemmera i Dunec- 
kiego. Zwycięstwo Zasłony wywoła- 
ło duże spnssr'a 


W skoku o tyczce zwycięstwo od- 
niósł również Polak Morończyk, osią- 
gając 4 m. Drugim był Niemiec Hart- 
man 3.90, 3. Hauszwickel (N) 3.70, 
4 Schneider (P) 3.60. 

Na tym niestety skończył się suk- 
ces Polaków. Wszystkie* następne 
konkurencje wygrali Niemcy. 

W rzucie młotem Polacy nie ode- 
grali żadnej roli: 1. Storch (N) 54,88, 
2. Lutz (N) 52,50, 3. Kordas (P) 45.00, 
4. Węgląrczyk (P) 44,81. 

Na 400 m przez płotki Niemcy za- 
jęli znowu dwa pierwsze miejsca: 1. 
Darr 54.7, 2. Mayer 55.5, 3. Maszewski 
56.5, 4. Drozdowski 58. 


W trójskoku zwyciężył Niemiec 
Kotraschek 14.59 przed Polakiem 
zep taS, Tnekhansem mP 


1418 ìi Niemcem Woellnerem 13.99. 

Na 5 tys. m. zwycięstwo odniósł 
niespodziewanie Syring, który na o- 
statnim okrążeniu wysunął się na 
czoło i nie pozwolił sobie już odebrać 
prowadzenia. Czas Syringa wynosił 
14:41.4, co jest nowym rekordem Nie- 
miec. Drugie miejsce zajął Noji w 
czasie 14:46.0, 3. Eberhardt 14:48.8 
przed Marynowskim (P) 15:18.8. 

800 m wygrał Harbig (N) w czasie 
1:51.6. Pięknie spisał się Gąssowski, 
zajmując drugie miejsce w czasie 
1:52, 3. Eichberger (N) 1:53, 4. Stani- 
szewski (P) 1:57.3. 

W rzucie dyskiem pierwszym był 
rekordzista świata Schroeder 46.81, 
K Hilbrecht (N) 44.52. 3. Gierutto (P) 
346 A Pindari (5 enian 


W sztafecie 4X100 m zwyciężyła 
sztafeta niemiecka w składzie Borch- 
meyer, Gillmeister, Fischer i Grae- 
mer w czasie 41.7 sek. Polska sztafe- 
tą w składzie Danowski, Zasłona, Du- 
necki i Trojanowski ustaliła nowy 
rekord polski w czasie 42.0 sek. 


Królewiec. — W niedzielę zakoń- 
czone tu zostało międzypaństwowe spot- 
kanie lekkoatletyczne Polska — Niemcy. 
Walka w drugim dniu była bardziej wy- 
równana. 

Zawody odbywały się w niezbyt po- 
myślnych warunkach atmosferycznych. 
Prawie do samego rozpoczęcia padał ule- 
wny deszcz, który miał ujemny wpływ na 
wyniki spotkania: bieżnia była rozmo- 
kła i ciężka. Mimo to na stadionie ze- 
brało się około 5 tys. widzów. 

Wyniki były następujące: 

110 m płotki — 1) Wegner (N) 148, 2) 
Glaw (N) 15.0, 3) Sulikowski (P) 15.5, 4) 
Niemiec (P). 

W skoku w dal pierwsze dwa miejsca 
zajęli Polacy, bracia Hoffmanowie. Ka- 
rol był pierwszy z wynikiem 7.22, a Ma- 
rian drugi z wynikiem 7.03. 3) Gotschalt 
(N) 6.92, 4) Kotraschek (N) 6.73. 

400 m — 1) Rinck (N) 49.2, 2) Bues (N) 
49.5, 8) Gąssowski 495 o dłoń, 4) Droz- 
dowski 50.6. 

1500 mwy grał zdecydowanie Polak 
Staniszewski w czasie 5:38.3, 2) Boettcher 
(N)3 :58.6, 3) Soldan (P) 3:59.4.+4) Mehl- 
hose (N) 4:01.3. 

200 m — 1) Gillmeister 22.0, 2) Fischer 
22.0, 3) Zasłona (P) 22.4, 4) Dunecki (P) 


Oszczep — 1) Buesse 6450, 2) Boeder 
ZU 3) Mikrut (P) 57.41, 4) Gburczyk (P) 

W rzucie kulą zwyciężył mistrz Europy 
Woelike rzutem 15.95, 2) Gierutto 15.41, 
3) Cramer (N) 15,23. 4) Fiedoruk (P) 14,23. 

W megu na 10 km bezapedacyjne zwy- 
cięstwo odniósł Noji, który na 200 m przed 
metą minął Niemca Gebhardta i pierwszy 
przerwał taśmę w czasie 31:17, czas Geb- 
hardta wynosił 31:17.4, 3) Marynowski (P) 
31:22, 4) Muschik (N) 31:43.6. 

Wzwyż — 1) Augustin 1.85, 2) Karol 
Hoffman (P) 1.80, 3) Gieurtto (P) i Haeus- 
ler (N) po 1.75. 

4 X 400 m —1) Niemcy (Harbig. Sum- 
ser, Rossler i Rinck) 3:19.8, 2) Polska (Gąs- 
sowski, Kucharski, Drozdowski i Maszew- 
ski) 3:24.2, 


z, 
Straszna burza 
nad Radomiem 


Radom. (PAT). W nocy z soboty 
na niedzielę przeszła nad Radomiem 
burza o niebywałym nasileniu pioru- 
nów. W ciągu 20 minut uderzyło prze- 
szło 30 piorunów. 

M. i. na ulicy Młodzianowskiego 
piorun uderzył w tartak, powodując 
krótkie spięcie i pożar, który mimo e- 
nergicznych wysiłków straży ogniowej 
trwał 10 godzin. 

Spłonęło doszczętnie 9 budynków 
fabrycznych. Straty wynoszą przeszło 
100 tysięcy złotych. Tartak był dzier- 
żawiony przez tow. akcyjne „Radom- 
ski Tartak". 


Zginął brat 
gubernatora Rzymu 


Rzym. (PAT). Brat gubernatora 
Rzymu Mario Colonna, dokonując lotu 
ćwiczebnego na samolocie turystycz- 
nym, spadł wraz z aparatem z wyso- 
kości 700 metrów do Tybru i poniósł 
śmierć na miejscu wraz z towarzyszą- 
cym mu instruktorem lotniczym. 


Niemcy urządzają światowy 
kongres fryzjerów 


Berlin. (PAT). Tegoroczny świa- 
towy kongres fryzjerów odbędzie się w 
Kolonii w dn. od 2 do 9 października. 

Po raz pierwszy mają być tam prze- 
prowadzone światowe mistrzostwa 
sztuki fryzjerskiej. 


Wystawę rzemieślniczą 
zwiedziło milion osób 


Berlin. (PAT). Międzynarodo- 
wą wystawa rzemiasło została wczoraj 
zamknięta. Wystawę zwiedziło egółem 


= ban: 3 tueciara ndsi 


F i > i - . 
- Polenia — AKS 4:1 (1:0) 

Warszawa. — Ostatnie przed wa- 
kacjami spotkanie e mistrzostwo ligi za- 
kończyło się sensacyjnym zwycięstwem 
Polonii. Zawody rozpoczęly się z dużym 
opóźnieniem, ze względu na nieprzybycie 
wyznaczonego sędziego. Już w pierwszej 
minucie Nawrot zdobył prowadzenie dla 


Polonii. Po zmianie pól przez pierwsze 
30 minut Polonia grala koncertowo. W 
piątej minucie Pazurek strzelił nieu- 


chrannie, W 12 min. po centrze Kulli Na- 
wrot podwyższył wynik do 3:0. W trzy 
minuty później Kulla zdobył czwartą 
bramkę. W ostatnim kwadransie do gło- 
su doszedł AKS, dla którego honorowy 
punktt uzyskał Sikora. Goście grali nie- 
zdecydowanie, Polonia zaś ambitnie i o- 
fiarnie. Doskonale spisała się pomoc, Ø- 
brona i atak. 

Zaowdy zgromadziły około 6.000 wi- 
dzów. 


0 WEJŚCIE DO LIGI 
Legia — Śląsk 2:1 


Pierwszy występ Legii w tegorocznych 
rozgrywkach 0 wejście do ligi wypadł 
wcale obiecująca. Mistrz Poznania b- 
wiem spisał się na gorącym terenie Ślą- 
skim niespodziewanie dobrze, bijąc groźną 
drużynę świętochlowiekiego „Śląska“, 

Poznańczycy, za wyjątkiem krótkiego 
okresu depresji, w drugiej części gry mieli 
przez cały czas przewagę i jako całość gó- 
rowali nad drużyną gospodarzy. 

Przygniatającą była przewaga Legii 
zwłaszcza w pierwszej części zawodów, 
które rozpoczęły się z 15-minutawym opóź- 
nieniem z powodu nieprzybycia wyzna- 
czonego sędziego, p. Sławikowskiego z 
"Krakowa. Za zgodą ohu drużyn mecz pro- 
wadził p. Ląhand ze Siemianowice, 

Prowadzenie w ® min. po przerwie, 
mimo przewagi gości. zdobył Śląsk z za- 
mieszania podbramkowego przez Kula- 
wika. Po tej bramce Legia załamała się, 
oddając na razie inicjatywę gry ślązakom. 
Wydawało się, że poznańczycy przegrają 
"wysoko, 

W 15 min. jednak Skowroński wyrów- 
nat i odtąd Legia nabrała znów otuchy 
i serca do walki i do końca gry zdecydo- 
wanie znów górowała, szczególnie zgra- 
niem i doskonałą kondycją. Odniosła też 
zasłużone zwycięstwo. W 16 min. bowiem, 
po ładnej akcji, Klimczak zdobył zwycię- 
ską bramkę. 

Śląsk w ostatnich minutach osłabł zu- 
pełnie i bronił się tylko zawzięcie, w su- 
mie jednak zagrał słabo. 

Na meczu był obecny kapitan PZPN, 
który grą Legii był zachwycony. głośna 
dając temu wyraz Wyróżnili się poza 
strzelcami w drużynie Legii bramkarz 
Kwiatkowski, obrońca Dusik i Mikołajski 
w napadzie. 


13-te narodowe zawody 
—_ myśliwskie 


W niedziele w trzecinr i ostatnim dniu naro- 
dowych zawodów strzelectwa myśliwskiego, w 
konkurencji śrufowej strzelania do rzutków o 
mistrzostwo T'olski startowało 22 ZAL A 

Tytuł mistrza Polski na r. 1988 zdobył W. 
Ziegenhirte 28% p. (300 możliwych). 2) K, 
kowski 282 p. 3) Józef Kiszkurno 280 p. 4) bar. 
Rosenwerth 273 p. (w rozer.) 

Nagrodę dnia, ufundowan: À r 
czącego komisji głównej strzelectwa myśliwskie- 
go PZŁ, R. Janusza ltegulskiego, za najwiekszą 
ilość ttrafionych rzutków w trzecim dniu zawo- 
dów, zdobył po NW Konstanty Łyskow- 
ski. wicemistrz Polski na r. 1988, Wyżej wymie- 
nieni zawodnicy stanowią ękipę polsk 
dzynarodowe zawody o mistrzostwo | 
mistrzostwo świata, które w roku bieżącym zo- 
staną rozegrane w Czechosłowacji. 


PIŁKA NOŻNA 


Warta — Gwiazda (Bydgoszcz) 
2:0 (1:0) 


Bydgoszcz — W niedziele odbyło się w 
Bydgoszczy pierwsze spotkanie w ramach roz- 
grywek o mistrzostwo Polski juniorów. Spotkali 
się mistrz Pomorza — Gwiazda (Bydgoszcz) z 
poznańską Warta, która odniosła zdecydowane 
zwycięstwo. (fb) 
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Cracovia postanowiła odwołać się w sprawie 
unieważnienia spotkania ligowego z Polonią od 
uchwały w. z. i d. Majacy być powtórzony mecz 
Cracovia — Polonia odbędzie sie 14 sierpnia i 
zapoczątkuje jesienną kolejkę rozgrywek ligo- 
w 


HUMOR SPORTOWY 
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Wioślarskie regaty w Bydgoszczy 


Bydgoszcz — Nie hardzo udały się 
tegoroczne pierwsze międzynarodowe re- 
gaty wioślarskie, zorganizowane na torze 
w Brdyujściu pod Bydgoszczą. Co prawda 
publiczność nie wystraszyła się padające- 
go prawie bez przerwy deszczu i zapeł- 
niła szczelnie trybuny, jednakowoż wido- 
wisko, jakiego była świadkiem nie mogło 
jej zadowolić. Czołowe osady polskie 
albo zjeżźdżały same tor, albo też miały 
słabszych przeciwników. W szczególności 
nie doszło do pojedynku między AZS po- 
znańskim i warszawskim w ósemkach. Co 
jednak najważniejsze, udział klubów pol- 
skich był dużo mniejszy niż niemieckich 
z Grudziądza i Bydgoszczy, które nie ma- 
jąc poważniejszych przeciwników, odno- 
siły zwycięstwa, Lepiej by takich regat 
więcej nie było! 

Ze zmiennym Szczęściem Słartowały 
ponadto załogi niemieckie z Rzeszy, oraz 
wioślarze gdańscy. 

Wyniki poszczególnych konkurencyj 
byly następujące; . 

Czwórki półwyścigowe wojskowych — 
1) WKS Bydgoszcz 7:06, 2) WKS Grodno 
1:062. Pierwszą osadę Wojsk, Jachtklu- 
bu Bydg. zdyskwalifikowano. 

Drugie czwórki 1) GRV (Grudz.) 
6:03,2, 2) BTW (Bydę.) 6:042. 

Jedynki nawicj. — 1) Frithjow (Bydg.) 
6:43.4,-2) GRV (Gr) 6:56, 3) WTW. 

Pierwsze czwórki — 1) BR Hellas (Ber- 
lin) 5:54, 2) KKW (Bydg.) 6:08.2. 

Ósemki nowicjuszy — 1) ERC (Elbląg) 
5:38.4, 2) AZS (Warsz.) 5:45. 

Czwórki pólwiścig, pań — 1) Bydgoski 
KW 4:13.3, 2) Warsz. KW 4:16 

Czwórki półwiegawe wojskowe — 1) 


Polic. KS (Bydg.) 6:53, 2) WKS (Grodno) 
7:02.2. 

Jedynki 1) AZS (Warsz.) Kepel 
6:41.4. 2) Frithjow (Reich) 6:462, 3) RV 


Toruń 7:06. 
Czwórki młodszych 1) GRV de” 


6:16, 2) BRC Hellas (Berlin) 6:16.2, 
KPW (Bydg.) 6:338,4. 

Czwórki półwyścigowe — 1) BTW 7:01, 
2) KW Rejów-Skarżysko 7:05. 

Czwórki pań — 1) Bydgoski KW 4:08, 
2) Warsz, KW 4:00.1. 

Czwórki hez st. — 1) BRC Hellas 6:07.1, 
2) WTW 6:20. 

Drugie czwórki nowicjuszy — 1) ERC 
(Elblag) 6:22.1, 2) Frithjow (Bydg.) 6:343. 

pierwsze ezwórki nowicjuszy 1 
KW Rcjów-Skarżysko 6:27.2, 2) GRV (Gr. 
6:27,4. 

Czwórki półw. nowicjuszy — 1) Poli- 
cyjny KS (Bydg.) 6:54.4, 2) Gr, TW. Wisła 
(Grudz.) 6:54.4, 3) KPW Pomorzanin (To- 
ruń) 7:01.4. 

Dwójki bez $t. z powodu zgłoszenia 
tylko jednej osady WTW (Braun, Koby- 
liński) — nie odbył się, 

Osemki młodszych — 1) ERC (Elbląg) 
5:34.8, 2) AZS Warsz. 5:45, 3) KKW (Byd- 
goszcz) 5:45.2. 

Czwórki wagi lekkiej — 1) Hellas, 2) 
Pornorzanin (Toruń) 6:27. 

Dwójki podwójne — 1) Frithiow (Byd- 
goszcz) 0:043; 2) WTW 6:14 3) KW Wi- 


sła (Gr.). 
Picrwsze czwórki: 1) RV (Gr.) 6:24, 2) 
Frithjow. s 
Ósemki (bieg główny © mistrzostwo 
miasta — 1) AZS Poznań 5:28.4, 2) KPW 
Poznań 5:832, 3) DRV Gdańsk 5:37.2, 4) 
BTW 5:40. 


— 


V zlot gwiaździsty w Inowrocławiu 


Inowrocław. (Tel, wł.) — Przy nie 
bardzo sprzyjających warunkach atmosfe- 
rycznych odbył się w Inowrocławiu, w nie- 
dzielę, V zlot gwiaździsty, który cieszył 
się dużym zainterosowaniem wszystkich 
Aeroklubów, za wyjątkiem Aeroklubu po- 
znańskiego. 

Zgłoszono 24 maszyny i tyluż pilotów 
oraz obserwatorów. Udział wzięły m. in. 
dwie panie, a mianowicie Wojtułany- 
sówna z Warszawy i Dowmontówna z Ino- 
wrocławia. d 

Aèroklub gdański przysłał dwie ma- 
Szyny, Inowracław jedną, Lublin dwie, 
Lwów dwie, Łódź trzy, Aerokluby poleskie 
dwie, Toruń pięć, Katowice dwie, War- 
szawa cztery 1 Wilno jedną. 

Przylot wszystkich maszyn na lotni- 
inowrocławskie nastąpił pomiędzy 
godz. 11.30 a 12.15. 

Na miejscu obecni byli przedstawiciele 
władz lotniczych, wojskowych i państwo- 
wych. 

Po śniadaniu uczestnicy zlotu rozpoczę- 
li o godz. 1% łoty orientacyjne na trasie 
dookoła Inowrocławia. Znajdowało się na. 
niej dziesięć znaków orientacyjnych, które 
obserwatorzy musieli nanieść na mapę. Po 
locie orientacyjnym każda załoga musia- 
ła na oznaczonym miejscu na lotnisku 


sko 


Mostrzostwa sokole 


Pleszew — W zawodach brało udział 36 
druhen z następujących okręgów: gory odskiego, 
kościańskiego, ostrowskiego, pozna skiego i wą- 
srowieckiego, 


Wyniki były następujące: 

60 m: 1) 3 aalowaka W. 8.8; 100 m: Lisówna 
4.7; 80 m pł: Laubówna (Poznań) 17.3, ok 
dal: Masłowska 
Laubówna 9.31. 


wzwyż: Pomczaąkówna 1 ję 
ula: 
szczep: Zho- 


Wagrowiec) 4 5. 
ysk: Zboralską_ (Jarocin) 23.27 
ralska 20.93. 4=75 m: Jarocin, 
Siatkówka druhen: 1) Jarocin, 2) Poznań, 3) 
Września. Koszykówka druhów: 1) Ostrów, 2) 
Jarocin. Siatkówka: 1) Ostrów, 2) Jarocin. 
gólna punktacja: 1) Okręg jarociński 122 p., 
2) Wągrowiec 63 p, oznań 58 pa 4) Ostrów 
17 p, 5) Kościan 7 p. x 
Okręg Aaronia zdobył wiec puchar we- 
drowny, ufundowany przez druha dra Meissne- 
ra, na własność. Puchar za gry sportowe, ufun- 
dowany przez p, Emilie Karge z Poznania, zdo- 
był okreg jarociński. Poza tym rozdano kilka 
cennych nagród za najlepsze wyniki, osiągnięte 
w zawodach. D g 
Pogoda panowała przez cały dzień, dopiero 
na zakończenie spotkania spadł drobny deszcz. 
Publiczność nie dopisała. Zawody wypadły do- 
brze, jadnak organizacja ich wykazała usterki. 


KOLARSTWO 


W Gnieźnie na stadionie WKS odbyły się w 


Poznania, Gdyni, Torunia, Bydgoszczy i Gnie- 


ma. 
Wyniki były n pujące: 

yi a v ałaj 8 iag m) w maskach rago- 

:4) Fr Aow (PYOM Poznań) 3:30, 2 
AUM p K Gniezno) 3:81, « 8) 
( D oznafń). 

jyścig o rek. toru 500 m: 1) Wyryna (P'omo= 
rzanin) 43.6. 2) Józefiak (Z$ Poznań) 48.8, 3) 
Sikorski (PKR. Gniezno) 43.9. 

3000 m pań: 1) Brenkiewiczówna (KPW Gdy- 
nia) 6:27. 2) Jakubowska (PKK) 6.30. Wożźnia- 
kówna (PTOM), Lu wyścig praw anann ule- 

ła w ostatnim okrażeniu wypadkowi. 
s ) Stomil 12:00, 2) PKK 
(Gniezno) 10:41 


Wyście australijski: 1) Wydarkiewicz (Sto- 
11000 m — 14:88.2, 2) TTelandt (KPW Gdy- 

3) Rogalski (Pomorzanin Toruń). 
Wyścig dla niestowarzyszonych 3000 m: 
Chmela (Poznań) 5:84, 

Cichocki taniero A 7: w 
5 ZE amery an parami c gui 

. laange — zymanńnski tj G m, 

Bataioak = Frackowiak (PTCM) 8) Koperski 
i Thiem (Pomorzanin). : 
p Rodrig glównym był p, Pawłowski z Pozna- 
ar 


Sa SaS 


4000 m drużynowy: 1 


m 
nia). D 
2) Kaczmarkiewicz, 3) 


ma, 


Porażka Sobieraja 


Puck — W sobotę rozpoczeły sie w Pucku 
szóste kaj ze mn „Do mi- 
strzósttw zg osiot się 9R osad meskich i 14 żeń- 
skich z 24 klubów z calej Polski. 

W pierwszy dniu zawod” odbywały się przy 

į fatalnych warunkach atmosferycznych, 


owe mistrzostwa Polski, 


p 
m- 
— 


wyrzucić meldunek i następnie lądować 
w prostym kącie. Do punktacji wliczano 
taj przylot na lotnisko inowrocław 
skie, 

(W wyniku punktacji zlotu pierwsze 
miejsce zajął Aeroklub wileński (pilot 
świetlikowaki — obserwator Osuchowski) 
760 p. (na 800 moażl.), 2) Lublin (Klewen- 
hagen — Wasilewski) 740 p., 4 Lwów (inż. 
Solak — Dziubiński) 690 p„ 4) Warszawa 
(inż. Strączyński Lewczuk) 680 p., 
5) Lublin (Bohusiewicz Prusiński) 
660 p. 6) Gdańsk (Łabiszewski — Bach- 
leda) 672 p. 

Jodno z dalszych miejsc uzyskał po- 
wstały niedawno Aecraklub Kujawski. 
Podkreślić należy trudne warunki atmo- 
sferyczne. które tym bardziej ujawniły 
sprawność naszego lotnictwa cywilnego. 

Nadmienić należy, że wę wszystkich 
konkurencjach wzięło udział również 
dwóch dziennikarzy-ohserwatorów, a mia- 
nowicie red. „Slowa Pomorskiego" Jacek 
Strzyżewski oraz Wytyk, obaj z Torunia, 

Wręczenie nagród zwycięzcom odbyło 
się o godz, 19,30 w Kasynie Oficerskim. 

Podkreślić należy duże zainteresowanie 
publiczności, mimo wybitnej niepogody. 

Zawody odbyły się pod sprawnym kie- 
rownictwem mjra Kaczmarczyka. 
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dach 
pisał 
iedziele miedzyklubowe wyścigi torowe, które 
oe wik TO R Gniezno, rekordową ilość 
publiczności, bowiem aż 3,500 osób. F 
W zawodach wzieło udzinł 7% zawodników z 


W jedynkach kto PIŁĄ na 10 tys. m du- 
żą sensacją byłą porażka mistrza Polski Czesła- 
wa Sobieraja z Poznania z mlodym zawodnikiem 
zuctim PTAK Langa., h.P.1 ł 
yścię kajnków żaglowych „P. 15“ wygra 
Grzesiak | Zadroziński a Pucka. > 
W, „drugim dniu wyścigu kajaków żaglowych 
„P. T' na 10000 m zwyciestwa odojosja osada 
Pyszkowski — Pachuł z Torunia, W dwójkach 
wyścigowych kajaków na m wygrala osa- 
gag ruńska Wejszewski i Lisiński, ru sklada- 
! m pierwsze miejsce zajela osada 
katowieka Wichary — Homel. w” dwójkach 
wyścigowych pań na m pierwsze miejsce za- 
jala osada KPW Pomorzanin (Toruń) w skła- 
dzie Prassówna — Mrozówna. 


PŁYWANIE 


Na obóz w Katowicach, prowadzony 
pod kierownictwem trenera amerykafń- 
skiegą Steppa przed spotkaniem z Fin- 
landią, wyjechali wczoraj z Poznania 
dwaj zawodnicy Unii, zaliczeni do grupy 
olimpijskiej, mianowicie Kaźmierczaków= 
na oraz Kruczkowski. Pozostaną oni w 
Katowicach aż do mistrzostw Polski (16 
i 17 bm. w Bielsku), które zadecydują o 
ewentualnym dalszym pobycie na obozie, 
który zostanie już przeniesiony do War- 
szawy, (a) 


PIĘŚCIARSTWO 


Schmeling powrócił w sobotę do Ber- 
ina, 
Lista najlepszych pieściarzy Świata za okres 


Obłąkany syn rozbił 


Łódź, 10. 7. Wieś Borowa pow. 
Łask, przeżyła dwa wstrząsające wy- 
padki, które wśród mieszkańców wy- 
wołały olbrzytiie wrażenie, 

Od dłuższego czasu syn gospodarzą 
Michała Wiśniewskiego, 22-letni Józef 
zdradzał objawy choroby umysłowej. 
Ostatnio w jego zdrowiu zaszła poważ- 
na poprawa i dlatego był używany do 
prac gospodarczych. Józef Wiśniew- 
ski w czasie młócenia rzepaku, nieo- 
czekiwanie dostał ataku szału i cepa- 
mi dwukrotnie uderzył ojca swego, 
rozbił mu czaszkę, kładąc go trupem 
na miejscu. Szaleńca ubezwładniono 
i przewieziono do szpitala dla umysło- 
wo-chorych p * 


ostatnich 3 miesięcy przedstnwia się nastepne 
jaco: waga ciężka — 1. Joe Louis, 2. Galento, 8. 
Baer. 4. Faar, 5. Paster, ^ Schmeling, 7. Baers 
Innd; półciężka — 1, Lewis, 2. Fox, 3. Gainer; 
średnia — 1. Freddie Steele, 2, Corbet, 3. Apo- 
stoli, 11. Tadeusz Jarosz; półśrednia — 1. Arm- 
strong, 2. Garcia, 8. Williams; lekkg — 1. Am- 
hers, 2. Day, 3. Arizmendi; kogucia — 1. Esco- 
bar, 2. Morgan, 3. Lepaga; :wusza — 1. Monta- 
na, 2, Jurich, 3. Kane. 


PIŁKA WODNA 


Giszowiec mistrzem Polski. Dużą sen- 
sacją w polskim piłkarstwie wodnym jest 
zdobycie mistrzostwa Polski przez dru- 
żynę z Giszowca, która w roku bież. po 
raz pierwszy brała udział w rozgrywkach 
polskiej ligi waterpolowej. Przez długie 
lata mistrzem byla krakowska Makkabi, 
która jednak w ub. roku spadła z ligi, 
zaś od ostatnich pięciu lat mistrzostwo 
dzierżył katowicki Erster Kattowitzer 
Schwimmverein (EKS), będąc drużyną 
bezkonkurencyjną. Dopiero w roku bież, 
EKS znalazł godnego przeciwnika w ben- 
taminku ligowym. 


PIŁKA RĘCZNA 


Kongres międzynarodowej federacji 
piłki ręcznej odbył się w sobotę w Berli* 
nie z udziałem reprezentantów 10 państw, 
Dokonane zostały wybory uzupełniające, 
przyjęto kilka zmian regulaminu gry, 
oraz ustalono miejsce następnego kon- 
gresu, którym jest Tokio. Jako nowych 
członków przyjęto Argentynę, Kubę, Ho- 
landię, Czechosłowację (Związek Sudec- 
ki) oraz Norwegię. ; 


Polska — Holandia 12:5 (5:1). W tur- 
nieju pocieszenia, odbywającym się w ra- 
mach mistrzostw Świata w szczypiornia- 
ku, drużyna polska. spotkała się wczoraj 
w Berlinie z drużyną holenderską, wygry= 
wając zdecydowanie. Polacy wykazali bar< 
dzo znaczną poprawę w stosunku do prze- 
granej ze Szwajcarią. 

W spotkaniach o mistrzostwo świata 
odbyły się gry półfinałowe. Jak było do 
oczekiwania drużyna gospodarzy pokona- 
ła na berlińskim stadionie Węgrów 14:3 
(5:3) i zakwalifikowała się do finału, w 
którym spotka się ze Szwajcarią, która 
wyeliminowała Szwecję 5:2 (2:1). Szwaj- 
carzy górowali szczególnie pod względem 
technicznym. Szwedzi przeciwstawili grę 
twardą i ostrą. 


Polska na siódmym miejsen. W niedziele za- 
kończył się w Berlinie turniej saa o mi- 
strzostwo świata w szczypiorniaku. W spotka- 
niu © 6 i 7 miejsce Czechosłowacja pokonała 
Poalske w stosunku 12:10 (5:7). Poza tym Rumu- 
nia wygrała z ace niy 12:6 (5:8), a Da- 
nia zwyciężyła Holandię 9:3 (3:3), | j 

' spotkaniu o pierwsze miejsce Niemcy 
zwyciężyły AWIZO 23:0 (2:0), s w walce o 
dacia miejsce Węgry pokonały Holandię 10:2 


W rezultacie pierwsze miejsce zajęły Niem- 
cy, 2) Pawaicarin, 3) Węgry, Szwecja, 5) Ru» 
munia, 6) Czechosłowacja, T) Polska, 8) Danią, 
9) Holandia, 10) Lüksemburg. 


BKS — WKS (Poznań) 6:2 

„Bydgoszcz — W ramach drużynowych 
mistrzóstw Polski spotkali się w niedzielę po- 
znański WKS i Bydgoski KS. Na najwyższym 
Ca A 1 TZ Re, v 

yniki spotkag były następujące: 

, Biechowski (By — Stęszewski 4:6, 6:3, 75; 
Figurski (B) — Baranowski 2:6. 6:2, 6:4; Figur- 
ski i Biechowski — Stęszewski i Baranowski 
6:3, 6:4; Głowacka B) —_Kokeli 8:6, 6:1; Gto- 
wacka i  Biechowsk okeli i Baranowski 
6:3, 6:0; Steszewski — Figurski 8:7, 2:6, 6:1; ju- 
niorzy: Nikolai (B) — Julkowski 1:6, 0:6; spot- 
kanie Biechowski — Baranowski nie doszło do 


skutku z powadu deszczu, przy czym Baranow= 
ski zrezygnował z gry, 


KM 


Komunikat meteorologiczny 


Wczoraj o godz. 14 nad całą niemal 
Polską: naplynęło chłodne powietrze oce- 
aniczne, powodując pogodę chmurną i 
miejscami deszcze przy umiarkowanych 
wiatrach północno-zachodnich i tempes 
raturze około 18 stopni. Tylko na Wileń- 
szczyźnie znajduje się ciepłe powietrze 
zwrotnikowe (temperatura około 25 st.) 
przy wiatrach z kierunków wschodnich. 
Na Kasprowym Wierchu zanotowano 3 st. 
przy burzy z północy. 

Przewidywany przebieg pogody w dn. 
11 bm.: Na zachodzie i w środku kraju 
przejściowy wzrost zachmurzenia typu 
kłębiastego w ciągu dnia. Skłonność do 
burz i przelotnych opadów, cieplej (tem- 
peratura około 22 st.) Umiarkowane, po- 
rywiste wiatry z kierunków zachodnich. 
Widzialność bardzo dobra. Podstawa 
chmur niskich od 300 m. Na wschodzie 
na ogół chraurno i miejscami deszcz. 


ojcu cepami czaszkę 


W tej samej wsi niesamowite samo- 
bójstwo popełnił 43-letni Andrzej Gra- 
bowski, zamożny gospodarz, 


Grabowski prowadził rozległe inte- 
resy, jednak ostatnio stracił prawie 
wszystko i znalazł się w trudnych wa- 
runkach. Sytuacja majątkową dopro- 
wadziła go do rozstroju nerwowego, 
który pchnął do samobójstwa. Gra- 
bowski w nocy udał się do obory i tam 
powiesił się na rogach krowy. Zwłoki 
samobójcy znaleziono dopiero rano. 


Nie notowane to samobójstwo, jak 
1 potworne ojcobójstwo szaleńca wy- 
wołały ogromne poruszenie. 


Doroczny sejmik pięściarzy 


Wczorajsze roczne walne zebranie PZB nie przyniosło więk szych zmian — Żywe zaintere- 
sowanie prasą — Nie głosowano nad wnioskiem „ary jskim* 


W Poznań — Chcąc w jednym zdaniu 
scharakteryzować wczoraj odbyte w Po- 
znaniu roczne walne zebranie Polskiego 
Związku Bokserskiego, najstosowniejszym 
bedzie określenie: „Z dużej chmury, mały 
deszcz!” Wiele wydarzeń w ciągu ubie- 
gełego roku sprawozdawczego oraz przygo- 
towania okręgów na walne zebranie kaza- 
ły przypuszczać, że nastąpią na nim po- 
ważniejsze zmiany, może nawet przenie- 
sienie siedziby związku do Warszuwy. — 
Szczególnie alarmujące wiadomości poda- 
wała przed zebraniem prasa zamiejscowa. 

Rzeczywistość niedzielnych obrad PZB 
odbiegała wyraźnie od lat uhieelych. Jed- 
nakże poziom i tym razem nie stał na spe- 
cjalnym poziomie. Za wyjątkiem howiem 
delegatów Poæmania, którzy pod tym 
wzgledem ratowali sytuację oraz dalszych 
nielicznych wyjątków wałkowano niepo- 
trzebnie szereg innych spraw malo waż- 
nych. traktując je nadta bardzo mecha- 
nicznie i bez przekonania i z małą rzeczo- 
wością. Wielu delegatów przez cały wresz- 
cie czas milcząc przysłuchiwała się, przy- 
tąkując innym. Okręg Poznański, chociaż 
zajmował w dyskusji najczęściej głos, nie 
miał zupełnie zamiaru czynienia opozycji, 
czy „mącenia wody”. Przernówienia czte- 
rech jego reprezentantów, z których każdy 
miał przydzielony osobny referat, były 
hardza rzeczowe a przewodnią ich myslą 
byla troska o dobro pięściarstwa polskie- 
go. Oddali oni każdemu co się należało, 
nie obawiali się jednak po męsku wystą- 
pić z krytyką tam, gdzie ona była ko- 
nieczna. 

Brak narybku wśród reprezentacyj- 
nych zawodników, mała ilość sędziów 
kwalifikowanych, nieodpowiednia polity- 
ka wydziału spraw sędziowskich, hrak tre- 
nerów, konieczność „wychowania* pu- 
bliczności, oto najważniejsze punkty dys- 
kusji Poczesne miejsce w obradach nie- 
dzielnych zajął stosunek PZB do prasy. 
Problem ten wypływał eo chwilę. Wszyscy 
mówcy stwierdzali konieczność utrzymy- 
wania ścisłej łączności » prasą, uznali jej 
pozytywny stosunek do pięściarstwa oraz 
stanęli na stanowisku, że utrzymanie do- 
brych stosunków jest możliwe wtedy, gdy 
kontakt będzie więcej szczery i następo- 
wać będzie bezpośrednia wymiana zdań, 
Sam prezes PZB, który nie oraieszkał pod- 
kreślić w swoich wywodach pewne „ale”, 
doszedł takiego przekonania. 


To zagajenin zebrania przen prezesa mjra 
Mirzyńskiego, wybrane zostało prezydium. Ob- 
rady prowadził i tym razem jako przewodniczą* 
cy adw. Marian Binke, 

Pray stwierdzanin pelnomocnictw delegatów 
nkazało sie. że reprezentowane są wszystkie 0- 
kregi. za wyjątkiem białostockiego i wołyńskie- 
go. Największą liczbą glosów dysponowała War- 
azawa — 466, dalej Śląsk 366. Pomorze 372, łódź 
368. Poznań i lewów po 2, Lublin 126, Kra- 
ków 118, Wilno 6%. 

Protokółu ostatniego walnego zebrania — 
który został przyjety — oraz sprawozdań s dzia- 
łalności ustepującego zarządu nie odczytywano, 
gdyk zostały przesłane okręgom na piśmie. Je- 

ynie odnośnie całorocznej działalności szereg u- 
zapelniających danych podał prez. mjr. Mirzyń- 


ski. 

Przeszło Ż-godzinną kusje nad sprawozida- 
niami zapoczątkował delegat Poznania, inż, 
Dickmann, który omówił caloksztalt działalności 
PZR. Stwierdził on w bardzo rzeczowych wy- 
wodach. że przygotowywanie naszej ósemki re- 
prezentacyjnej podobne jest raczej do trenowa- 
nia stajni wyścigowej. Mało dba się o narybek, 
którego dlatego też nie ma oraz nie urządza sie 
zawodów dla rezerwy. Wspomniał o dnżej ilości 
ofiejelów na wyjazdach. niezgodzie PZB z pra- 
są, brak dostatecznej liczby sędziów i in. Dele- 
zat Wilna kpt. Żmudziński omówił przede 
wszystkim bolączke prowinej, która głównie u- 
widacznia sie w formie braku instrukforów-tre- 
nerów, Praca w Wilnie wre. Liczba szkolonych 
przekracza tysiąc, ale okręg potrzebuje pomocy 
finansowej, Nastepny delegat Poznania, p. Der- 
da skrytykował dość ostro działalność wydziału 
spraw gedziowskich, wspominając o młistrzo- 
stwąch Polski, małych ilości sędziów oraz kon- 
gresie Tiby. P. Sikorski omówił sprawy finan- 
sowe, gospodarke finansową PZB oraz niepro- 
porcjonalne w stosunku do liczby publiczności 
wpływy wzelednie zyski z meczu z Francją w 
Warszawie, Nastepny delegat Poznanin p. Jecz- 
kawiak — sprawy wyszkoleniowe, Zauważył, 
Że na prowincji sa talenty, trzeba że pańnak po- 
zmikać i odpowiednio nimi się zająć, Do tego są 
konieczni trenerzy. Po krótkim przemówieniu 
delegata Warszawy, zabrał głos p. Kordasz z 
Łodzi, który wskazał, że najważniejszą komisja 
jest sekcja à klub, które też powinny znaleźć 
odpowiednią opieke, Znaczny jest brak odpowie- 
nich sal na zawody, a przecież — jak slusznie 
podkreślił —- podobnie, jak trudno wymagać, by 
lekarze hndowali szpitale, a profesorowie zaj- 
mawali sie wznoszeniem szkół. tak i słusznym 
jest, że budownictwem sportowym pówinien sie 
zająć kto inny, aniżeli związek i klnby pieściar- 
skie. Dalszą cześć przemówienia swego poświe- 
cit publiczności. którą trzeba wychować. Usto- 
sunkowanie zwiazku do prasy i na odwrót no- 
winno hyć równorzedne, wówczas panować De- 
dzie harmonia, O ile była krytyka ze strony prá- 
sy, to zdaniem imówey. nie byla ona nigdy skie- 
rowaną przeciwka pieściarstwu Jako takieniu. 
W Radzi stosunek prasy do zwiazku jest bardza 
serdoczny. Nie pominał również p. Kordusz 
sprawy polityki zagranicznej PAB, Po licznych 
kleskach na tym terenie, pierwszym zwyrcio- 
stwem jest wybór rzłonka PZB do komitetu 
wykonawczego WIRY, 

W odpowiedzi na poruszone sprawy p. Ry- 
barczyk podal lo wiadomości, źe drużyna rezerw 
kpotkka sie z Kstomiy, Jeżeli zaś chodzi © repre- 
zeniacje, to jest ona obecnie bardzo pożądana 
prz» wszystkie związki W szczególności pra- 
znie odnowienia kontaktu Szwecja, oraz przewi- 
dziane jest spotkanie z Anglia, Odnośnie kon- 
zresu, mówca stwierdził. że nie na nim nie mog- 
na było sie nauczyć, Następnie prezes oniówił 
sprawy ogólne, szczególnie zaś poruszył sprawę 
sedziów, sprawy wyszkoleniowe, Sztama, rezerw 
arsa abczów. Po szeregu dalszych przeimówie- 
piach, zabrał glos również przewodniczący, były 
prezes PAB adw Linke, który w bardzo objek- 
tywnych i wyruznych ale rzeczowych slowach 
obok omawianych poruszył również kilka no- 
wych spraw: 

Na wniosek Lublina i z dodatkiem Warszawy 
udzielono urtepujacym włauzom pokwitowanią. 
Pa przejeu proliminarza budżetowego, wybra: 
na zostala komisis-matka, klóra ohradowała nad 
składem przyszlogo zarządu w czasie godzinnej 
przerwy obiadowej, 

Po przerwie objadowej. kuiia przeciązneła 
sie ponad ustalany okres pól godziny, początko- 
wo dalszy ciąg obrad poszedł znacznie spraw* 


niej, Oczekiwane z dużym zaciekawieniem wy- 
bory poszły nadspodziewanie gładko. Zapropo" 
nowana przez komisje-matke lista nowych władz 
PZB, vzyskała bez sprzeciwu zgode zebrauych 
i zostala jednogłośnie przyjęta. Sklad zarządu 
uległ co prawda nieznacznym zmianom i przed- 
stawia sio następująco: e 3 

Mjr Mirzyński — prezes: mgr Sikorski, inż. 
Dickmann i Rybarczyk (równocześnie przewodn. 
wydz. sport.) — wiceprezesi; Szerbert — sekre- 
tarz; Ldzkowski — skarbnik; Bielewicz — prze- 
wodniczący Wydz. S$. S; Suszęzyński — kapitan 
związkowy; Wesselik — kronikarzy Mazurek — 
gospodarzy Kożaj i Jeczkowiak — radni, Do ko- 
misji rewizyjnej wybrano jako przewodniczące- 
go kpt. Ferszta (Warszawa) a jako czlonków 
pp. Sohczaka i Pałowskiego, na zastępców zaś 
pp. Wiankowskiego (Łódź) i Pasturczaka (War- 
szawaj. Do sadu polubownego weszli pp. adw. 
adw.: Linke, Strzelczyk i Seydlitz, | 
k / dalszym ciagu ustalono terminarz spot- 
can: i 

Mistrzostwa drużynowe Polski odbędą się w 
terminach 2, XI, 4. NIL 18. XIT, 8- T, 22. I. 
12. 1, 26. Il i ostatnie finałowe spotkanie 12 
marca, Jmlywidualne mistrzostwa Polski odhe- 
dą sie w grupach: 25 i 26 marca. a finały 2 i 8 
kwietnia. Tezoż nia rozpocznie się obóz przed 
mistrzostwami Kuropy, który potrwa „aż do wy- 
jazdn reprezentacji polskiej na, te mistrzostwa. 
Odhedaą sie ane od 18 do 22 kwietnia 1989 r. 

Kalendarzyk spólkań miedzypaństwowych u- 
stalono jak nastepuie: 6, 8.: Polska — Włochy 
w Wenecji; 7. 11.: Polska Niemcy w, Kolonii: 
drugi garnitur Polski w tym samym dniu wal- 
czyć bedzie z Estonia w Polsce. Miejsce spotka- 
nia nie zostalo dotad nzgodnione; 15 stycznia 
Szwecja -- Polska w Polsce; 19. 2.: Wegry — 
Polska również w Polsce, wreszcie 19. 3.: Fin- 
landia — bvlska również na naszym terenie, 

Nadta PAB poprosił jeszcze o jeden termin, 
dla rozegrania spotkania miedzypaństwowega w 
Polsce, przy czym ma on na uwadze Danie. 
Szwajcarię i Anglia Szczególnie ta ostatnie 
spotkanie jest przedmiotem usilnych starań 
PZB, Mistrzostwa indywidualne Polski (fina* 
lv) odbedą sie w Katowicach. wniosek bowiem 
elegata Ślaska, który zobowiazał się do pokry- 
cia wszystkich kosztów organizacji przeszedl 
jednogłośnie. 

Z wniosków, których zgłoszono około 
40, dotyczących przeważnie zmian statu- 
tu względnie regulaminów, najważniej- 
szymi byly wnioski wsprawie składu ilo- 
ściowezoa kompletu sędziowskiego na za- 
wody oraz jawnego sgdziowania. Wnio- 
sek Krakowa, by wszystkie bez wyjątku 
zawody sędziowane byly przez 3 sędziów 
punkiowych i sędziego ringowego bez 
prawa głosu, upadł przygniałającą wiek- 
szością. Przyjęto nalomiast i uchwalono 
wniosek wspólny Warszawy i Poznania, 
by walki a indywidualne mistrzostwa o- 
kręgu i Polski, drużynowe mistrzostwo 
Polski, spotkania miedzyokrezowe i mie- 
dzynarodowe sędziowało 3 sędziów punk- 
towych oraz sędzia ringowy béz prawą 
głosu. 

Wszystkie inne zawody a m. in. dru- 
żynowe mistrzostwa okręgu w klasach A 
i B sędziowane bedą dotychczasowym sy- 
stemem. 

Budząca ogólne zainteresowanie spra- 

wa wprowadzenia jawnego sędziowania 
walk nie mogła być pozytywnie załątwio- 
na, bowiem wprowadzenie tega sposobu 
kalidowałoby z przepisami Fiby. 
_ Delegat okręgu poznańskiego zalecił 
jednak innym okręgom, by wzorem Po- 
znania wyprowadzały tytułem próby tta- 
ki sposób sędziowania, ufając, że doświad- 
czenia, które poczyni się w nadchodzą- 
cym sezonie sprawią, że następne walne 
zebranie PZB ten sposób sędziowania u- 
chwali i wystąpi z odpowiednim wnio- 
skiem na kongresie Fibv. 

Wniosek Poznania, aby kapilan spor- 
towy PZB sławiał do drużyny wyłącznie 
zawodników pochodzenia aryjskiego prze- 


wodniczący nie poddał pod głosowanie, 
oświadczając, że wniosek taki sprzeciwia 
sie zarządzeniom PUWF. s 

Dalszy wniosek Poznania, by kapitan 
sportowy proponował tylko skład druży- 
ny reprezentacyjnej, a decyzja ostateczna 
spoczywała w rękach zarządu PZB, nie 
uzyskał większości. ya 

Dalej przyjęto wnioski, że młodzikiem 
jest zawodnik, który nie ukończył 18 lat 
i że sędzia PZB nie może być sekundan- 
tem drużyny. Uechwalono utworzyć nad- 
zwyczajną komisję odwoławczą w składzie 
3 osób (prezes PZB, przew. wydz. sędziow- 
skiego i wydz. sportowego — względnie 
ich zastępcy), która urzędować będzie 
na mistrzostwach indywidualnych Polski 
i rozpatrywać sprawyp rzy ewentl. krzyw- 
dzących orzeczeniach kompletu sędziow- 
skiego. Komisja ta nie może wprawdzie 
zmienić ogłoszonego wyniku, ale będzie 
miała prawo zawodnika pokrzywdzone- 
go — mimo ogłoszonej porażki — dopu- 
Ścić do dalszych walk, wycofując równo- 
cześnie zwycięzcę. 

Kategoryczny wniosek Wilna o przy- 
znanie kwoty 1300 zł subwencji na szko- 
lenie zawodników i podtrzymanie  pię- 
ściarstwa w tym okręgu, załatwiono w 
ten sposób, że Wilno otrzyma w najbliż- 
szym czasie instruktora. 

Delegat Poznańskiego OZB wysunął 
dezyderat, aby PZB nie wystawiał do re- 
prezentacji zawodników nicaryjskiego po- 
chodzenia. 

Na wniosek Śląska powierzono temu 
okręgowi organizację indywidualnych mi- 
strzostw Polski, które odbędą się w Ka- 
towicach. 

Po blisko 6-godzinnych obradach sol- 
wował przewodniczący p. mec. H. Linke 
walne zebranie związku, 


POLSKA ODZNAKA BOKSERSKA 


Po raz pierwszy PZB przyznał, na wniosek 
wydziału sportowego, szeteg nowa wprowadzo- 
nych odznak, Przyznane one zostaly bądź to na 
podstawie udziału w reprezentacji państwowej, 
badź też ilości ogólnej zwyciestw i remisów. W 
kilka wypadkach przyznanie PZB budzi poważ- 
ne watpliwości. Najjaskrawszym jest przyzna 
nie Szymurze i Kolczyńskiemu tylko odznaki 
brazowej. $ 

Odznakę otrzymali nastepujący zawodnicy: 

Złota odznake: Piłat Stanisław (PKS-Rato- 
wiec) >= 17 razy w reprezentacji Polski, Maj- 
chrzycki Walter (Sukól-Pozunń) — 18 razy. 

Śrobrną: Czórtek Antoni (Okęcie-Warszawa) 
= 13 razy w repr. I'olski, Sipiński (Warta) — 12, 
Korlański Mieczysław (Warszawianka) 12, 
„Kajnar“ (Wartą) — 11. „Arski* Jan (Warta) 
— 10, Seweryniak Adam (Okecie) — 10, Sobko- 
wisk Edmund (Okecie! — 10, Koziolek Zygmunt 
(Warta) — 11] zwywiostw i remisów. 

Brązowa: Szymura Franciszek (Warta) — 9 
razy w repr. Polski, Tisarski A. (Geyer) — 8, 
Palus Al. (Warszawianka) — 8. Tomaszewski 
Edm. (Warta) — 6. Rudzki (Naprzód-Lipiny) 
— 6, Garncarek J. (IKP-Lódź) — 5, Wożniakie- 
wicz Stan, (Warszawianka! — 6, Krzemiński Br. 
(Gryf-Toruń) — 5. Rogalski Tad. (Sokal-Poznań) 
— j, Karpiński Wal. (Fort-Bema Warszawa) 
= $, Jarecki WŁ (Warta! — 82 zw, i rem. Ja- 
nowezyk M. (Sokól-Poznań) — 38 zw. i rem., 
Wolniakowski Fr. (Warta) — 67 zw, Pela Tad. 
(Sakót-Poznań) — 66 zw. „Wirski* (Warta) — 
(m zw. Wiśniewski Stefan (Warta) — 58 zw., 
p. Florysiak Cz. (Warta) -- 57 zw., Górecki SŁ 
(Jazgiellonia-Bialystok) — 12 zw, i rem. w bar- 
wach Okregu, Piotrowicz Br. (agiellonia-Riały- 
stok) — 14 zw, i rem.. Kuśnier Chaskiel (Biały- 
stok) — 14 zw, i rem, ( 


NAGRODA HONOROWA PZB 
Nagrode honorową PZB. za uzyskanie naj- 
lepszej ay SKL N ię POK otrzymała 

poznańska Warta. N: a wydana zos 
LA A agroda wydana została za 


Muszalini o faszyźmie 


Rzym. (Tel. wł.) Prasa włoska 
zamieszcza na naczelnym miejscu 
przedmowę Mussoliniego do nowego 
wydawnictwa aktów Wielkiej Rady 
Faszystowskiej, które obejmują okres 
15 lat faszyzmu. > 

Na wstępie Mussolini wskazuje na 
sukcesy odnieione w ciągu ostatnich 
lat przez faszyzm i przechodzi następ 
nie do zagadnienia hiszpańskiego, 
podkreślając m. in., że „publikacja 
aktów Wielkiej Rady następuje w. 
chwili, gdy wojska gen. Franco trzy« 


mają już w rękach swoich zwycię* 
stwo. Wydarzenia te mają donio 
rąz, a kto wie, czy ostatni, że czarna 
słość historyczną. Jest to pierwszy 


koszule wystąpiły na terenie między= 
narodowym przeciwko siłom bolszes 
wickim. Jest to pierwsze zderzenią 
między dwiema rewolucjami, nie wie 
my, czy to zderzenie powtórzy się ju4 
w skali europejskiej lub światowej. 
Jedno jest pewne, że faszyzm nie lęka 
się wojny, która może ządecydowań 
o losie kontynentu. Wojna afrykafńs 
ska wpłynęła na ustalenie wytycz 
nych polityki zagranicznej Włoch. 

Polityka ta ma obecnie zasięg świas 
towy. Choć skłonna jest do objęcia 
szerszych form współpracy, stanowcza 
jednak opiera się na osi Rzym—Ber« 
lin i na trójkącie Rzym—Berlin—To= 
kio. Solidarność między Rzymem i 
Berlinem posiada do tego stopnia ustas 
lone oblicze, że nie odczuwa się potrze- 
by dotychczas zawierania układów wi 
stylu dyplomatycznym." 

W ostatniej części swej przedmowy 
Mussolini omawia wytyczne polityki 
wewnętrznej i imponujące postępy u- 
czynione w ostanich latach w dziele 
spotęgowania włoskich sił zbrojnych. 


Lotnictwo narodowe 
bombarduje 


Paryż. (Tel. wł.) Z Barcelony do- 
noszą, że lotnictwo narodowe bombar- 
dowało w nocy na sobote i rano dwu 
krotnie Barcelonqę. Pierwszy nalof 
miał miejsce o godz. 1 w nocy. Samos 
loty zrzuciły bomby w okolicy Monca= 
da, raniąc trzy osohy. O godz. 10,30 ra- 
no dziesięć samolotów nadleciało od 
strony morza, zrzucając na miasto 15 
bomb. Trzy osoby zostały zabite, a 4 
ciężko ranne. 4 

Samoloty gen. Franco dokonały rów= 
nież nalotu na Sagunt. Ofiarą bomhar= 
dowania padło 3 zabitych i 5 rannych: 
Następnie samoloty hombardowały szo- 
sę Puzol—Sagunt. 


W Chinach 


Tokio. (PAT) Japońskie natarcia 
na Hankau odbywa się bardzo pomyśl- 
nie. Wojska japońskie znajdują się 
obecnie pomiędzy Hukou a Huangszih- 
kang (144 km) w górę rzeki Yangtse. 


Krwawe żniwo walk w Palestynie 


64 zabitych i 165 rannych w ciągu tygodnia — Nowe zama- 
chy terrorystyczne 


Londyn. (PAT) W sobotę zno- 
wu zanotowano kilka wypadków ter- 
roru w Palestynie. Wskutek aktu sa- 
botażu na głównym torze kolejowym 
między Palestyna a Egiptem wykoleił 
się pociąg towarowy w pobliżu Tulka- 
rem. W Safed kilku terrorystów arab- 
skich strzelało do zastępcy komisarza 


wj 


-e 
BETA 


ppi N 


Krwawe walki Arabów z Żyd 


M ocalił 


ami w Palestynie zmusiły władze brytyjskie da 


okręgu Galilei, Anglika. Komisarz wy- 
szedł bez szwanku. Jest to już drugi 
napad na niego w ciągu kilku ostatnich 
dni. 

Dwóch wyrostków arabskich zosta- 
ło ciężko ranionych sztyletami we wsi 
arabskiej koło Tel-Awiwu. 

W ub. tygodniu liczba ofiar ludz- 


AJ 


wzmocnienia posterunków wojskowych. Żołnierze brytyjscy rozstawieni na 
narożnikach ulis pilnują porządku 


kich w Palestynie przedstawia się na- 
stępująco: 52 zabitych i 145 rannych 
Arabów, 12 zabitych i 20 rannych Ży: 
dów. r 

Londyn. (PAT) Ministerstwo Ko- 
lonii komunikuje, że 11 pułk huzarów. 
oraz oddział czołgów w najbliższym 
czasie wyruszy z Egiptu do Palestyny. 
Dwa bataliony piechoty brytyjskiej 
znajdują się już w drodze do Pale- 
styny. 


Jerozolima. (PAT), Po wzęględ- 
nym spokoju w ciągu dnia sobotniego, 
wieczorem znowu zanotowano szereg 
zamachów. 

W Tel-Awiwie wybuchła bomba, ra- 
niąc poważnie mlodego Araba. Odwie- 
ziono go do szpitala pod dozorem po- 
licji, albowiem świadkowie stwierdzili, 


że on sam był sprawcą rzucenia 
bomby. 


Zamach ten w następstwie stał się 
przyczyną starć między Żydami i Ara- 
bami, przy czym musiała interwenio- 
wać policja. 

Z różnych dzielnie Jaffy nadchodzą 
wiadomości o zamachach i strzelani- 
nie. Podpalona zostala i spłonęła do- 
szczętnie pakownia produktów. W Jaf- 
fie trwa nadal strajk protestacyjny. 

W Haifie rzucono na autobus ży- 
dowski bombę. Pięciu Żydów zostala 
ciężko ranionych, a trzech lżej. 

Służbę porządkową w mieście peł- 
nią marynarze z krążowników brytyj- 
skich „Emerald“ i „Repulse”. 

W północnym okręgu pogranicznym 
władze wojskowe prowadzą śledztwo 
celom wykrycia sprawców ostatnich 
aktów sabotażowych, 400 włościan-A- 
iabów, u których znaleziono na rękach 
slady zadrapań od drutów kolczastych 
uiiernowano w obozie koncentracyj- 


+ nym. 


Czy to są reprezentantki Polek? 


Kto wodził rej na zjeździe Związku Obywatelskiej Pracy Kobiet 


Przed tygodniem odbył się w War- 
szawie zjazd Związku Pracy Obywa- 
telskiej Kobiet, reklamowany szeroko 
przez dzienniki „sanacyjne* jako „œ 
gólnopolski kongres kobiet*. Zjazdo- 
wi przewodniczyła pani Aleksandra 
Piłsudska, 

Jak wiadomo, katolickie organiza- 
cje kobiet w zjeździe tym udziału nie 
wzięły. I słusznie charakter zjazdowi 
nadawałą grupa kobiet, które nie tyl- 
ko z katolicyzmem, ale nawet z pol- 
skością nic wspólnego nie mają. Pi- 
sma warszawskie przynoszą taką oto 
charakterystykę niektórych wybitniej- 
szych „reprezentantek Kobiet pol- 
skich“; ` 
_ Adw. S. Wortmanówna — Ży- 
dówka; przewodn. Podkomisji Obro- 
ny Praw Cywilnych Kobiet; referat o 
„Prawie matki i dziecka”, 

Adw. M. Fuksówna — Żyd.: re- 
ferat na temat norm prawnych regu- 
lujących pracę zawodową kobiet. 

Komunizującąa insp. J. Miedziń- 
ska — Żyd; z domu Stein; zagadnie- 
nia inspekcji pracy. 

H. Milewska - Welmanowa — 
Żyd.; referat o związkach zawodo- 


Marsz. Budienny w niełasce 


Moskwa. (ATE) Mnożą się ostat- 
nio oznaki niełaski marsz. Budienne- 
go. W tych dniach został usunięty z 
rady wojennej moskiewskiego okręgu 
wojskowego i prawdopodobnie areszto- 
wany polityczny komisarz dywizyjny 
Zoporożec, który był prawą ręką 
marsz. Budiennego, będącego obecnie 
dowódcą okręgu moskiewskiego. Na 
miejsce Zaporożca został mianowany 
komisarz dywizyjny Owczyński. Marsz, 
Budienny od dłuższego czasu nie uka- 
zuje się na żadnych oficjalnych przy- 
jęciach, co więcej — zniknęły z insty- 
tucyj sowieckich liczne portrety 
„pierwszego kawalerzysty ZSRR W 
Moskwie krążą nawet pogłoski, jako- 
by marsz. Budienny miał znajdować 
się w areszcie domowym. 


Skazanie twórcy „Mściciela” 


Ryga. (PAT) Donos:ą z Kłajpedy, 
że Izba Apelacyjna wydała wyrok w 
sprawie młodocianego poety kłajpedz- 
kiego Alberta Anisa, oskarżonego © 
stworzenie nielegalnej organizacji pod 
nazwą „Mściciel'* oraz rozpowszechnia- 
nie narodowo - socjalistycznych utwo- 
rów poetyckich, utrzymanych w duchu 
antypaństwowym. 

Poeta skazany został na 3 lata cięż- 
kiego więzienia. Jako niepełnoletnie- 
mu zmniejszono mu karę do 2 lat. 


Samobójstwo znanego 
przemysłowca austriackiego 


Wiedeń. (PAT), W sobotę zastrze- 
li? się w Wiedniu znany przemysłowiec 
dr Jerzy Strakosz, lat 40, mąż znanej 
śpiewaczki operowej Bullard, przeby- 
wającej w Ameryce. 

Przyczyną samobójstwa był rozstrój 
nerwowy, gdyż Strakosz był mieszań- 
cem i podpadał pod ustawy norymber- 
skie. 


Gdzie już nie ma 
„wrogów ludu“ 


Moskwa. (PAT) Jak donosi pra- 
sa leningradzka, wynaleziono „wrogów 
ludu* w obserwatorium astronomicz- 
nym w Pułkowie, którzy mieli zdezor- 
ganizować gospodarkę obserwatorium. 

Dyrektor administracyjny obserwa- 
torium Faworski został usunięty ze 
stanowiska. Poza tym akademia nauk 
ZSRR zwraca bardzo mało uwagi nau- 
kowej działalności obserwatorium. 


Ks. Hlinka poważnie chory 


Praga. (PAT.) Jak donosi prasa 
czeska. stan zdrowia przewódcy Sło- 
waków, ks, Hlinki, uległ pogorszeniu. 
Ks. Hlinką przebywa obecnie w jed- 
nym z sanatoriów w Bratysławie. 


Król Karol w Londynie 


Londyn. (PAT) Termin wizyty 
króla Karola w Londynie został usta- 
lony na drugą połowę września. Król 
rumuński będzie gościem angielskiej 
pary królewskiej w Buckingham. Kró- 
lowi Karolowi w podróży będzie praw- 
dopodobnie towarzyszył wielki książę 
Miichst, 


wych i udziale kobiet w ruchu pracow- 
niczym. 

J. Zieleńczykówna — Żyd: 
referat: Kodeks karny w świetle po- 
stulatów kobiet. 


Dr Eleonora Reicher — Żyd:; 
wieeprzewodnicząca Komisji Wych. 
Fizycznego Kobiet. 

SŁ Goryńska — Żyd; współ- 


pracowała w Komisji Oświatowej. 

C.Halpernówna — Żyd; w 
Kom. Oświatowej. 

A. Mikulska — Żyd, z domu: 
Natanson; referat w Kom. Pracy Nau- 
kowej Kobiet. 

Parę nazwisk z innej dziedziny: 

Prof, H. Radlińska — znana ze 
swoich przekonań wolnomyślnych. 

H. Krahelska — głośna komu- 
nistka. Według krążących wersyj 
(którym p. Krahelską nie zaprzecza) 
miałą odegrać czynną i niepochlebną 
rolę w czasie przewrotu sowieckiego. 
W Łodzi, gdzie p. Krahelska byłą czas 


jakiś inspektorką, została usunięta zy 


pracy wskutek nacisku administracji 
państwowej, która upatrywała w jej 
pracy wyraźne cechy działalności wy- 
wrotowej. Była zmuszona również u- 
stąpić ze związków zawodowych, któ- 


ra zarzucały jej, że nie broni intere- 
sów mas pracujących, a uprawia jedy- 
nie politykę fołksfrontową. Z innego 
rodzaju działalności m. in, odznaczy- 
ła się p. Krahelska współpracą w 
książce „Polski strajk* i „Sprawy ży- 
dowskiej nie będzie!*, które to książ- 
ki uległy konfiskacie za wybitnie ko- 
munistyczne nastawienie. 
A.Szelągowska — znana z nie 


skrywanych sympatyj pro - masohń- 
skich. 3 
Z. Praussowa — bojowniczka 


socjalistyczna, wolnomyślicielka. 

K. Muszałówna autorka 
fragmentu skonfiskowanej, fołksfron- 
towej publikacji „Sprawy żydowskiej 
nie będzie”. 

Prof. C. Beaudouin de Courtenay- 
Jędrzejewiczowa — była żona 
Ehrenkreuza, znanego fołksfrontowca, 
obecnie żona b. premiera J. Jędrzeje- 
wicza. 

B. posłanką M. Jaworska — u- 
krainofilka w najgorszym znaczeniu 
tego wyrazu. 

Trafnie zauważają pisma narodo- 
we, że prawdziwa reprezentacja pol- 
skich kobiet musiałaby wyglądać ina- 
czej. 


„lak gen. Franco 
oskrzydlił„czerwonych pod Teruelem 


Saragossa. (PAT). Dopiero dzi- 
siaj ujawnione zostały szczegóły ope- 
racji, przeprowadzonych na południe 
od Teruelu w dniu od £ do 5 lipca. 


Operacje te doprowadziły do wypar- 
cia z miasta nieprzyjacieta, który je 
niema] całkowicie otaczał. 

Pozycje nieprzyjacielskie zbudowa- 
ne w okolicach Aldehuela i Villastar 
znajdowały się na obszarach trudno do- 
stępnych i najeżonych licznymi, potęż- 
nymi fortyfikacjami. Niektóre pozy- 
cje były bronione przez 7 linij obron- 
nych z umocnieniami betonowymi, z 
wielkimi schronami przeciwlotniczymi 
na głębokości 15 metrów, licznymi ko- 
rytarzami podziemnymi itd. 

Zdobycie tych pozycyj szturmem 
frontowym było niemal niemożliwo- 
ścią, dlatego też gen. Franco postano- 


wił dokonać wielkiego manewru okrą- 
żającego z zachodu na wschód, 

Dwie silne kolumny, rozmieszczone 
wzdłuż drogi Teruel — Sagunt prze- 
rwały front przeciwnika w okolicach 
drogi Atalayas i Artigas. 

Jedna z tych kolumn zdobyła Al- 
dehuela, druga zaś zbliżyła się do 
Cuela. 

W dniu 3 lipca kolumna, której 
punktem wyjścia była Aldehuela, do- 
tarła do la Turia, po czym zajęła miej- 
scowość Cubla, Nazajutrz oddziały po- 
wstańcze zajęły la Turia, po czym zdo- 
były miejscowość Villel, Droga wiodą- 
ca do Cuenca została przecięta i .od- 
działy gen. Franco zatrzymały się na 
odcinkach Campillo i Albarracin. 

Dzięki temu manewrowi Teruel zo- 
stął uwolniony od zagrażającego mu 
ciągle nieprzyjaciela. 


Chciał oczyścić buty prez. Rooseveltowi 
i co z tego wynikło 


Oklahoma. (PAT), W czasie 
przejazdu prezydenta Roosevelta przez 
miasto pewien osobnik, jak ustalono 
później Woody Hockaday, liczący lat 52, 
usiłował wskoczyć do samochodu pre- 
zydenta, lecz jeden z agentów policji 
obalił go na ziemię uderzeniem pięści, 

W urzędzie policyjnym Hockaday 
oświadczył, że chciał tylko wyczyścić 
buty prezydentowi. 

„New York Herald“ donosi, że bez- 


pośrednio po wypadku tłum, stojący 
na ulicach rzucił się na napastnika 1 
chciał go zlinczować. Policja wystą- 
piła w jego obronie, lecz dopiero po za- 
wezwaniu straży pożarnej zdołano si- 
kawkami rozproszyć tłum. 

Jest rzeczą powszechnie znaną, że 
Hockaday jest człowiekiem nienormal- 
nym, który niedawno w czasie sesji 
kongresu rzucił kilka garści pierza na 
sekretarza stanu wojny Woodringa. 


Rotszyldowie likwidują swoje majątki 


w Czechosłowacji 


Mor. Ostrawa. (PAT.) Prasa 
czeska podaje, że Rotszyldowie z linii 
wiedeńskiej, którzy do niedawna hyli 
współwłaścicielami Zakładów Witko- 
wickich, a dziś jeszcze są właściciela- 
mi rozległych majątków ziemskich na 
Śląsku  Opawskim i Hulczyńskim, 
zwolna likwidują swe stosunki ma- 
jatkowe na terenie Czechosłowacji i 
przenoszą się do Anglii. 


W tych dniach wywieziono przez 
Pragę do Anglii z zamku Rotszyldów 
w Szilerzowicach wszelkie zbiory mu- 
zealne, wiele cennych zabytków i 
kosztowności. 

Czeska prasa narodowo - socjali- 
styczna domaga się stanowczo — za- 
bronienia Rotszyldom wywozu do 
Anglii calego majątku, wypracowane- 
go ręką czeskiego robotnika. 


9659944,59 zł na FOM 


Warszawa. (Tel. wł.) Stan 
zbiórki na Fundusz Obrony Morskiej 
wynosił na dzień 7 lipca rb. 9.659.944,59 
złotych, 


Nowe uzdrowisko 
nadmorskie 


Warszawa. (Tel. wł). Swego 
czasu śp. dr Feliks Majewski, właści- 
ciel terenów na półwyspie Helskim, 0- 
fiarował w testamencie połowę sumy 
ze sprzedaży tych terenów na Polską 
Macierz Szkolną, 

Obecnie Polska Macierz Szkolna 0- 
trzymała od władz państwowych ze- 
zwolenie na parcelację tego gruntu. Na 
gruncie tym, położonym wśród sosno- 
wych lasów pomiędzy Kuźnicą a Wiel- 
ką Wsią powstać ma uzdrowisko „Ja- 
giellonów* o dwóch plażach, z dużym 
rezerwuarem leśnym. 


Za obrazę narodu polskiego 


Oborniki. (Tel. wł.) Pod zarzu- 
tem obrazy narodu polskiego areszto- 
wano na zarządzenie Sądu Grodzkie- 
go w Obornikaeh, brata właściciela 
majętności Łukowo i Żarniki, Niem- 
ca Waltera Martimę, b. oficera armii 
pruskiej i odstawiono go 9 bm. do 
dyspozycji prokuratora Sądu Okręgo- 
wego w Poznaniu. 


Chcą zreformować 
strój męski 


Warszawa. (Tel. wł.) Szereg po- 
pularnych osób w stolicy powzięło 
myśl zreformowania stroju męskiego. 
Opracowany statut „Towarzystwa Re- 
formy Stroju Męskiego* został złożony 
już władzom administracyjnym celem 
jego legalizacji. Statut ten podpisali 
znani na terenie stolicy: muzyk, arty- 
sta malarz, polityk, krawiec, artysta 
scen stołecznych itd. 

„Tow. Reformy Stroju Męskiego* — 
jak to podaje statut — ma za zadanie 
propagandę zmiany stroju męskiego 
w kierunku jego udogodnienia jak: do- 
stosowąnie go do wymagań higienicz- 
nych. 


Ładny posag 
córki żehraka-żyda 


Warszawa. (Tel. wł), W tych 
dniach wydawał swą córkę za mąż zna- 
ny żebrak żydowski Grynberg, zwany 
w świecie przestępczym „Kasputinem'*, 
przy czym zięciowi swemu, również 
żebrakowi, ofiarował on w posagu kil- 
ka kamienie przy Wielkiej Pohulance. 

Jak widać interes żebrączy szedł 
znakomicie, skoro Grynherg mógł na- 
być z użebranych pieniędzy kilka do- 
mów. Wydając córkę za mąż wypra- 
wił on huczne wesele, które kosztowało 
sporo pieniędzy. Nie obyła się jednak 
ta uroczystość weselna bez zajść, toteż 
musiała interweniować policja. 


Pierwszy lot pasażerski 
do Australii 


Haga. (PAT) Odbył się pomyślnie 
pierwszy lot pasażerski Amsterdam— 
Sydney (Australia). Lot trwał 6 i pół 


dohy. S 
Ulica spłonęła 

Czerniowce. (PAT) W gminie 
Cosoveni w Oltenii przez nieostrożność 
małego dziecka stanęła w płomieniach 
cała ulica. Ogień wybuchnął w jednym 
z domów, po czym przerzucił się na 
sąsiednie 7 budynków, które uległy cał- 
koewitemu zniszczeniu. 


Siedem nowych jachtów 


Gdynia. (Tel. wł.) W sobotę od- 
było się w Gdyni poświęcenie 7 jachtów 
wykonanych w Gdyńskiej Stoczni Jach- 
towej dla Wojskowych Klubów Spor- 
towych. 


Księstwo Kentu przybywają do Łańcuła 


Jako datę przyjazdu ustalono 23 lipca — Trasa 


gotowania na zamku łańcuckim 


Warszawa. (Tel, wł.) Jak dono- 
szą z Łańcuta, nadeszła tam wiado- 
mość z Anglii, zapowiadająca przyjazd 
księżnej i księcia Kentu w odwiedziny 
da hr. Alfreda Potockiego. 

Jak wiadomo, księstwo Kentu byli 
już gośćmi hr. Potockiego w Łańcucie 
w ubiegłym roku i widocznie wywieźli 


|do Anglii same miłe wspomnienia, je- 


żeli w roku bieżącym ponownie zamie- 
rzają spędzić kilka dni na polskim 
dworze hrabiowskim. 

Przyjazd pary książęcej zapowie- 
dziany jest na dzień 23 bm, przy czym 
rie zostało jeszcze ustalone, czy kró- 
lewscy goście angielscy przybędą do 
Łańcuta bezpośrednio z Anglii, czy 
też po drodze zatrzymają się w jakich 
miastach poza, Polską, jak również i 


odróży nieznana — Gorączkowe przy» 


w Polsce. Nie jest również znaną tra- 
sa ich podróży. 

Wiadomość o wizycie spowodowała 
gorączkowy ruch na zamku łańcue- 
kim. Czynione są przygotowania do 
jak najgodniejszego przyjęcia. M. i. 
więc liczba służby została zwiększona 
do 600, z uwagi zaś na szczególne upo- 
dchania angielskich gości, hudowany, 
jest nowy plac golfowy. (w) 
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„wesele. Jeżeli chcesz, możemy tam pójść po kolacji. 
W Topolnicy są wyjątkowo ładne dziewczęta... 

Lecz po kolacji zasiedzieli się przy czarnej kawie 
na tarasie pałacu i jakoś całkiem zapomnieli o pój- 
ściu na wesele i o ładnych dziewczętach w Topolnicy. 


v 

Zaczęły się dla trzech przyjaciot dni wyjątkowo 
chude, dni, jak twierdził Janek, pod znakiem „bryn- 
dzy maiowej*. Niedobry los, ten złośliwy starzec, po- 
zazdrościł im niefrasobliwej młodości i radości ży- 
cia i począł paskudnie dokuczać. Jak ta tradycyjna 
ciotka, która siedzi na kanapie i ma za złe, że mło- 
dzież się śmieje i że jest... młoda. 

Tak to już bywa. Wprawdzie dotychczas, szczery, 
zdrowy śmiech nie jęst jeszcze karalny, lecz spodzie- 
wać się należy, że w najbliższym czasie, jakiś urzędo- 
wy „ukaz“ uzupełni te braki naszej konstytucji. 
Śmiech nie jest jeszcze zbrodnią, ale jest ogromnie 
podejrzany. Bo jakie powody może mieć ktoś dziś do 
śmiechu? Chyba to, że maskuje tym śmiechem... nie- 
czyste sumienie. 

Gdy urzędnik się śmieje, gdy nie jest tradycyjnie 
skwaszony i gburowaty, lecz uprzejmy, pogodny i we- 
soły, powiedzą o nim, że... bierze łapówki. Gdy w pięk- 
ny dzień wiosenny, ktoś się uśmiechnie przyjaźnie do 
nieznajomego przychodnia na ulicy, w cukierni, czy 
w tramwaju, nieznajomy ów blednie zaniepokojony 
i wzrokiem szuka policjanta, Gdy śmiejesz się głoś- 
no w kinie, czy w teatrze, sąsiedzi sykają. Gdy opo- 
wiesz jakiś naprawdę wesoły kawał, słuchacze się 
chmurzą i zaczynają zastanawiać, czy przypadkiem 
z nich nie drwisz. Gdy się cieszysz, że słońce świeci, 
że kwiaty pachną, że dziś po południu spotkasz się 
z dziewczyna, zdv się śmiejesz na pohybel wszystkim 
cholernym smultkom i troskom życiowym, gdy się cfe- 


"ar ysMT]gAut O 

=ŁaSOZIĄ JIMEJSN I UKZO ZJZSES M 08 Hzpu=oAJdRZ 
""HBZA]S REI [ETU Uwt O3 SIZPpÓ4 “N3JSỌZS 

Kults uspaf '19z00Im pod Erup 00 IzpoqJAM NL — 
:ŁH0Za I Jys Bu łezalods wə} 
-0d '%ue]od bes pture8o WoIYOJZM WUijoyOs I N(eJĄ eu 
łeuejsazaid Amo[Er) WIAA WAUMAEqOUZOJ I MALIL 
Bu[nq ełsoiod *eBuelod vznp tłelusE(feZ mozip Yosu 

-oZzpoziezid POA$M Jm) Od ‘Sel M [O[Ep I[Zsoq 

inap zerez tzpoóq — 

:elerunzoJaM rs pfbuqdorusn mofe? zor 
"1978875 PÉINA — | MOJĄ 

-BISd ituozoerdzoqez $q]0Z4)S WLA IŁPOZSOJ — 
“BICIUOMZpP YUJBZSN M EMOW 
-BSOIU 'BUMIZD 'BZSIO — I ĄSBZJĄ I JOWOJ MOQUZ ULA] Od 
"108244 | I8nap ‘zey 'erbóruyozozs UMUS *9UEMAIN 
'8I1419141 8138BU J "BZSIO u10j0d V 'ƏNŞH SłYDSOZ ÁFS 
-02SBZ '9IZ0łB8 A[BZ0OZSOZA)BZ 'qJEZOZSEKA M O4[A] Oprup 
-npsz ‘Bp ożeuojolz polsod Z łezewam ojy Gl AqyB( 
‘jeu eróuytuz "orAq ou zn(f AurBld [9u0M.1020 ZIVI 
“yoq Idnip Zea od łsofupod '*yruzoordzoq łtunsezad 
wəyqyəona uAuopermspod ormeid 'upyqAzg ‘Ope 

-Bz 9[fdBu 90108 'pozaup dluzdoAiqoj Ałóżdod 8004 

jAuozaordzeqez — 
[ŞU BuzoTMERYSA[qQ pgouioperm$g BrAZsoza1d 
olugozdoupa( zəəj ‘mojed [orduAo dfs łeppod ofuzsnąs 
-od ‘IUA? ŁłRusrońzid 'ez08304 IOWO ŁAZJEqOZ RY 
-KZKZIĄ 0] VU 5joun] zeza1d- Apr) *eruorurei Op 1901128 
isolupod Ąozsejg "AjnqyAM nzuoJq z Aqqef *'ouroqoni 
-olu uru pozid Y2} łEJS 8208804 AZ90 NZBJAM ©ułod 
*gu1ez0 'sznp ogalu Bu Ałezafods I ruresoa4 Tukuorrodn 
etuyórd z qał 515 frUołAm omoludo7$ ewed CUOMIIZI 
-OMEJYSE[ 'EIMO]SI] OdOUOT9TZ-OUUL1S[O Oj] Eu mru pəzad 

eldeu BłElugtfez  Hozst]g I pezafop Ud Iny 
'""9MOł8 ŁSolupod Zear 

s arped "iO "werynq umAqnag wA} EZ — 


— ma = 


= 65 — 


— Nie potrafię zachować się odpowiednio w ta- 
kim arystokratycznym domu! 

— Musisz pojechać i basta! — rozstrzygnął spra- 
wę krótko Staszek, ściągając z Felka kołdrę, 

Trzeba było jednak jeszcze długich perswazyj, po- 
partych oblaniem zimną wodą w łóżku, aby go osta- 
tecznie przekonać i przełamać uprzedzenie do arysto- 
kracji. Wreszcie trzej przyjaciele obmyci, ogoleni i od- 
świętnie przybrani, zajęli miejsca w limuzynie. 

Spotkali się z tak serdecznym i bezceremonial- 
nym przyjęciem w Topolnicy, że nawet sztywny i þar- 
dzo godny z początku Felek, rozruszał się bardzo 
prędko. Przyznał wreszcie lojalnie, że hrabiowie to też 
czasem ludzie, z którymi można żyć. Nabrał zwła- 
szcza dobrego humoru, gdy się dowiedział, że prócz 
Topolskiego nie ma nikogo w pałacu, gdyż stara hra- 
bina Topolska, której się ogromnie obawiał, wyjecha- 
ła na kurację do wód. 

Zaraz po drugim śniadaniu Topolski zapropono- 
wał Jankowi partię tennisa, podczas gdy Felek zapo- 
znawszy się z miejscowym administratorem, zwiedzał 
z nim gosrodarstwo przemysłowe. 

Staszek przypatrywał się grającym w tennisa, 
ulokowawszy się na wygodnym leżaku, w ceniu drzew. 
Lecz nie mógł długo usiedzieć na miejscu, Atmosfera 
wsi obudziła w nim dziecinne wspomnienia i dawno. 
już ucichłą tęsknotę. 

Przez sad i ogród warzywny wyszedł w pole. Za 
gościńcem szumiał tu łan kwitnącego żyta. Mała, pol- 
na ścieżka prowadziła przez środek tego łanu, falu- 
jącego jak morze. Staszek szedł nią powoli, zgarniajac 
po drodze kłosy ręką. Szedł, uśmiechając się radośnie 
i patrząc w bezkres pól. Dokoła, jak okiem sięgnąć, 
kołysały się szaro-zielone fale żyta. Gdzie niegdzie 


Życie jest piękne a 
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błękitniały bławatki lub wystrzelały maki płomienną 
czerwienią. Za żytem rozpoczynał się łan pszenicy. 
Potem łąki ciągnęły się het daleko, aż po błękitniejący 
w oddali las. W sennej ciszy południa brzęczała pieśń 
skowronka, zawieszonego nieruchomo w rozsłonecz- 
nionym przestworzu. 

Staszek wówczas pomyślał, że właściwie od lał 
ośmnastu, od ucieczki z Derewni nie był ani razu dłu- 
żej na wsi. Czasem brał udział w zbiorowych wyciecz- 
kach w okolice podmiejskie, do warszawskich micj- 
scowości letniskowych, lecz to przecież było zupełnie 
co innego. Najczęściej takie wycieczki kończyły się 
w jakiejś podmiejskiej knajpie. 

Teraz był na prawdziwej wsi, samotny wśród ła- 
nów zboża, zdawało się o tysiące mil odległy od tego 
świata, który od tylu lat stał się jego światem. Jak 
niegdyś w Derewni... 

Atawistyczna, tak długo tajona miłość ziemi ode- 
zwało się w nim nagle z niespożytą siłą. Zrozumiał 
w tej chwili, że jakieś tragiczne fatum rzuciło go do 
miasta, wytrąciło poza nawias życia, do którego był 
stworzony, oddaliło od wsi i pracy na roli, którą pod- 
świadomie kochał. Przekonał się teraz, że miłość tę 
miał już we krwi... Jakby w olśnieniu poznał owo 
najwyższe piękno życia, na razie dla niego stracone: 
ów poszum tajemniczy łanów zboża, ów mocny, upa- 
jający zapach płodnej ziemi. Z jakąż tkliwą, miłosną 
rieszczotą przygarniał do twarzy szorstkie kłosy zbo- 
ża, z jakąś dziecinną radością nadsłuchiwał bicia 
przepiórek i pieśni skowronka. 

Wrócił wreszcie do pałacu, spóźniwszy się na 
obiad i powitany wesołymi okrzykami przyjaciół. 

—  Pojedziesz może na rogadcza? — zapropono- 
wał mu Topolski. 

Staszkn*v! znhłysły oczy. 

— Zw,ewonitm = odpuwiedział wesoło. 
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Lecz gajowy szedł uparcie naprzód, W pewnym 
miejscu przystanął i począł pilnie a z wielkim zainte- 
resowaniem, oglądać pień drzewa. Wreszcie skinął 
na Staszka i gdy ten się zbliżył, wskazał mu w mil- 
czeniu mały, okrągły otwór na drzewie. 

— Tu siedzi kula — powiedział po chwili uroczy- 
ście. 3244 

— A więc... chybiłem — rzekł Staszek» stłumio- 
nym głosem, 

— Trudny był strzał — pocieszał go gajowy. Ja 
to widziałem... W skoku kulą... Ja sobie zaraz pomy- 
ślał, że pan nie trafi... Trzeba było wcześniej strzelić, 
gdy się pasł... 

— Tak, macie rację... Trzeba było wcześniej strze- 
lić! 

— To nic! Na przyszły raz pan zabije rogacza, na 
pewno! Ale dziś już ciemno.. Nie da rady! Trzeba 
wracać do domu... 

— Wracajmy do domu... 

Przyszło nań teraz jakieś odprężenie nerwów i 
całkowite zobojętnienie. Lecz gdy wracał bryczką do 
Topolnicy, cudowna letnia noc stopniowo poprawiła 
jego nastrój. Na terasie potem oczekiwał go Topolski. 

— Hallo, Staszek! Jakże ci poszło? 

— Ułaskawiłem dwa rogacze... 

— Ha, to się zdarzą — śmiał się Topolski. — I w 
myślistwie potrzebny jest łut szczęścia... 

— Nie tylko szczęścia — rzekł wesoło Staszek. — 
Potrzebny jest trening, tak jak w każdym innym 
sporcie... Cóż chcesz, od dzieciństwa „nie miałem 
strzelby w garści... Ot, głupstwo! Na przyszły raz pój- 
dzie lepiej... Muszę cię uprzedzić, że po tych łowach 
jestem głodny, jak wilk! 

— Czekam na ciebie z kolacją. Twoi vrzviąciele 
poszli z admiuistwaltorcm na wieś, na jalL... „....pshie 


Min. Ulrych ra Inspekcji 
zachodnich dróg wodnych 


W dniach 7, 8 i9 lipca minister ko- 
munikacji Ulrych w towarzystwie wo- 
jewody  Maruszewskiego przeprowa- 
dził inspekcję zachodnich dróg wod- 
nych, a w szczególności bydgoskiego 
węzła wodnego, zapoznając się ze sta- 
nem 1 potrzebami Kanału Bydgoskiego, 
Górnonoteckiego, oraz skanalizowanej 
dolnej Noteci, gdzie stwierdził wzma- 
gający się ruch przewozów towaro- 
wych. W osłatnim dniu minister do- 
konał inspekcji robót regulacyjnych 
na Warcie w Koninie, oraz robót przy 
budowie kanału Warta— Gopło. 


Zwłoki Leszka Czarnego 


odkryto w kościele o0. dominikanów 
. w Krakowie 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak dono- 
si jedno z pism w kościele oo. domini- 
kanów w Krakowie znaleziono szczątki 

. niekoronowanego króla polskiego i 
księcia krakowskiego Leszka Czarne- 
go. W kościele tym przeprowadzano 
instalację ogrzewania powietrzem. 
Podczas tych robót w prezbiterium ko- 
ściołą odkryto jakieś szczątki zwłok, 
które później określono jako zwłoki 
Leszka Czarnego. Koło wielkiego ołta- 
rzą w kościele dominikanów w ścianie 
północnej, po lewej stronie znajduje się 
płyta z piaskowca ze stojącą postacią 
Leszka Czarnego, płasko kutą o zni- 
szczonym napisie gotyckim z XV wie- 
ku. Według kronik tego kościoła, w 
1856 r. znaleziono w skrzynce modrze- 
wiowej zupełnie zbutwiałe kości i czasz- 
kę, które uznano za szczątki Leszka 
Czarnego. 


Wówczas przełożono te szczątki do' 
metalowej skrzynki i umieszczono ją 
pod tablicą z czarnego marmuru z na- 
pisem łacińskim, wyjaśniającym, że 
aktu tego dokonali ojcowie dominika- 
pie, których Leszek Czarny był specjal- 
nym opiekunem i dobrodziejem. Na tę 
właśnie skrzynkę, znajdującą się tuż 
pod posadzką, natrafiono obecnie przy 
robotach instalacyjnych. 


Po stotografowaniu skrzynki spe- 
cjalna komisja stwierdziła protokólar- 
nie, że w skrzynce tej, cynowej, zni- 
szczonej wilgocią i opieczętowanej, 
znajduje się czaszka i kości Leszka 
Czarnego, a w znalezionej tubie z brą- 
zu dokumenty odnoszące się do aktu 
przeniesienia szczątków w r. 1884. Wo- 
bec zniszczenia skrzynki i konieczno- 
ści wmurowania jej w inne miejsce, 
komisja postanowiła sporządzić nową 
skrzynkę, przenieść szczątki do niej i 
wmurować ją w ścianę z odpowiednim 
napisem, 


Strajk w tartakach 
_ pod Wieluniem 


Łódź, 10. 7. -W tartakach w okoli- 
cy Wielunia, robotnicy w liczbie 350 
podjęli strajk, albowiem przedsiębior- 
cy nie chcieli podpisać umowy zbioro- 
wej | podwyższyć płac o 10 pet. 

Inspektor Pracy interweniuje. 


Tasakiem poranił żonę 


Łódź, 10. 7. Przy ul. Rzgowskiej 37 
została poraniona przez męża 44-letnia 
Henryka Bednarek. Mąż Bednarkowej 
Józef powrócił w stanie podchmielo- 
nym do domu i wszczął awanturę, a 
gdy mu żona czyniła wymówki, chwy- 
cił tasak i zadał szereg ciosów, raniąc 
ciężko w głowę żonę. Ranną przewie- 
ziono do szpitala. Bednarka areszto- 
wano. 


Piekny dar dla armiiw Nowym Tomyślu 


Nowy Tomyśl. (Tel. wł.) W nie- 
dzielę Nowy Tomyśl, kresowe miasto 
zachodnie, przeżyło wielką uroczystość 
wręczenia pułkom sprzętu wojennego, 
ufundowanego kosztem 135 tysięcy zło- 
tych przez społeczeństwo powiatu no- 
wotomyskiego. 

Na uroczystość przybył w zastęp- 
stwie marsz, Rydza-Śmigłego inspek- 
tor armii, gen. Sosnkowski, wojewoda 
poznański Maruszewski, dowódca 
O.K. gen. Knoll-Kownacki, J. E. ks. 
biskup Dymek, delegacje dwóch pul- 
ków poznańskich i przedstawiciele za- 
rządu okręgowego L. M. i K. w Pozna- 
niu. Mszę św. polową na pl. Marsz. 
Piłsudskiego o godz. 10 odprawił J. E, 
ks, biskup Dymek, podniosłe kazanie 
wygłosił ks, prałat prepozyt Stein- 
metz. 

Po nabożeństwie odbyło się prze- 
kązanie karabinów maszynowych puł- 
kowi strzelców konnych i sekcji Fun- 


duszu Obrony Morskiej okręgu poznań- 
skiego L. M. i K. Przed defilądą gen. 
Sosnkowski otrzymał z rąk burmi- 
strzów Nowego Tomyśla, Opalenicy i 
Grodziska dyplomy obywatela hono- 
rowego tych miast. 


O 12,15 na pięknie przybranym bra- 
mami triumfalnymi rynku odbyła 
się defilada oddziałów wojskowych, 
P. W. i W. F. i organizacyj, którą ode- 
brał gen. Sosnkowski w towarzystwie 
wojewody  Maruszewskiego i gen. 
Knoll-Kownackiego. Sprawnie masze- 
rujące i doskonale się prezentujące 
wojsko wzbudziło wielki entuzjazm. 
Okrzyków i oklasków na cześć armii 
nie było końca. Raz po raz na od- 
działy padały kwiaty rozentuzjazmo- 
wanych mieszkańców miasta i po- 
wiatu O godz. 13 urządzony został 
obiad żołnierski, o godz. 16 zaś za- 
bawa ludowa. 


Zniżkowe przejazdy dla dzieci do lat 14 


W okresie od I1 do 21 bm. dzieci korzystać będą z 87 i pół- 
procentowej zniżki 


Warszawa. (Tel. wł.) Wzorem 
lat ubiegłych polskie koleje wprowa- 
dzają 10-dniowy okres zniżkowych 
przejazdów dla dzieci w wieku do lat 
14. 

Od dn. 11 do 21 bm. każda osoba do- 
rosła może zabrać pięcioro dzieci za bi- 
letami ulgowymi ze zniżką 87 i pół pet. 

Przed nabyciem biletu dla siebie, 
opiekun powinien zaopatrzyć się w kar- 
ty uczestnictwa dla dzieci Ligi Popie- 
rania Turystyki w cenie 30 gr. 

Po wypełnieniu kart uczestnictwa 
dla dzieci kasa wyda bilety ulgowe dla 


"dzieci ze zniżką 75 pct na przejazd 


„tam“. Bilety te łącznie z kartą uczest- 
nictwa służą w terminie do 21 lipca rb. 


do bezpłatnego powrotu. wobec czego 
należy je zachować po ukończeniu nrze- 
jazdu pierwotnego. 

Przed rozpoczęciem podróży z po- 
wrotem opiekun pówinien przedłożyć 
do ostemplowania tak karty uczestnic- 
twa, jak i bilety ulgowe. Ulga stoso- 
wana będzie w klasach 1, 2 i B pociągów 
osobowych i pośpiesznych. 

Przerwy w podróży dozwolone są 
tak przy przejeździe pierwotnym, jak i 
z powrotem na warunkach ogólnych, 
tj. za poświadczeniem przerwy podróży. 
Młodzi pasażerowie mają również pra- 
wo do bezpłatnego zabrania osobistego 
bagażu, jednakże nie więcej, jak 15 kg 
na jedno dziecko. 


Dziennikarze warszawscy otrzymali samolot 


LOPP ofiarowała samolot turystyczny „RWD-13* warszaw- 
skiemu Klubowi Sprawozdawców Lotniczych 


Warszawa. (Tel. wł.) 
nie Aeroklubu Warszawskiego odbyła 
się uroczystość przekazania Klubowi 
Sprawozdawców Lotniczych samolotu 
RWD 13, ofiarowanego przez Ligę 
Obrony Powietrznej dla potrzeb dzien- 
nikarstwa polskiego. — Uroczystość 
zgromadziła szereg osobistości ze 
świata lotniczego z prezesem LOPP 
gen, Berbeckim na czele. Byli też 
obecni przedstawiciele lotnictwa woj- 


skowego i cywilnego. a m. in. płk 
Fiumel, pik Wolszlaeger i dyrektor 
P. L, L. „Lot“ mjr. Makowski, Dzien- 


nikarstwo polskie reprezentowali: wi- 
ceprezes Związku Dziennikarzy R. P. 


Na tere- | 


red. H. Wierzyński, prezes Syndyka- 
tu Warszawskiego Wiewiórski, re- 
daktorzy pism codziennych i członko- 
wie Klubu Sprawozdawców Lotni- 
czych z prezesem Miciukiewiczem na 
czele. 


Przemówienia wygłosili gen. Ber- 


becki, red. Miciukiewicz i red. Wie- 
rzyński. r h 
Po części oficjalnej uroczystości 


odbył się pokaz skoków spadochrono- 
wych, w czasie którego brawurowego 
skoku dokonało dziesięciu spadochro- 
niarzy, oraz loty pasażerskie dzienni- 
karzy na samolotach RWD-13. 


Sensacyjna afera w Szopienicach 


Katowice. (A.I.8.) Władze są- 
dowe zakończyły już śledztwo w sen- 
sacyjnej sprawie afery spółki akcyjnej 
„Zakłady Braci Porębskich'* w Szopie- 
nicach. 

Historia tej spółki i jej działalność 
jest zaiste niezwykła. Powstała ona 
w 1923 r. z kapitałem zakładowym 
50 milionów marek polskich i miała 
za przedmiot swej produkcji pędzenie 
słodu. Akcje spółki w ogólnej ilości 
1.000 sztuk zostały podzielone pomię- 
dzy Zofię Porębską (500), szwagra jej 
Franciszka Porębskiego (300) oraz Ka- 
rola Freudmana (100) i Izydora Drze- 


Anglik padł ofiarą hazardu w Sopotach 


Gdynia. (Tel. wł). Nadeszła tu 
wiadomość, że na molo w Sopotach po- 
zbawił się życia wystrzałem z rewol- 
weru obywatel angielski, 45-letni John 
Stofflager, urzędnik pewnego towarzy- 
stwa asekuracyjnego w Londynie. 

Jak wykazało dochodzenie, Stoffla- 
ger przybył na jednym ze statków tu- 
rystycznych do redy sopockiej. Zwie- 
dzając wraz z innymi Sopoty, wstąpił 


t-łamowy milimetr lub jego 


Ozłoszenia 


nadwyżki. 


j miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-ła- 
mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej) 4) przy końcu części 
| redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drogiej 60 groszy, 

d) na stronie wiadomości miejscowych 1,— zł. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tym 
3 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy. każde dalsze słowo 10 groszy. 
(głoszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony. 1-lamowy milimetr 30 gro- 
aay. Ogloszenia skomplikowane. » zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% 
Ogłoszenia do biezącego wydania przyjmujemy do godziny 10,0, 
niedzielnych | świątecznych da godziny 0,%- rano, Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają 
‘rasni agłoszenia administracja nie odpowiada. Ogloszenia irzyjmujemy tylko za opłata z góry. 
Naklad | ezcienki: Drukarnia Polska S. A, w Poznaniu. — Konto P, K. O. Poznań 200149. Pocztowe konto rozrachunkowe: Poznań 3, numer kartotek 03 


do kasyna gry i uległszy demonowi 
przegrał w ruletę znaczną sumę pienię- 
dzy. Wobec tego, że chciał się odegrać, 
nie powrócił na statek, lecz pozostaw- 
szy w Sopotach powrócił do gry, pró- 
bując jeszcze raz szczęścia. 


Niestety szczęście mu widać nie 


sprzyjało, zgrał się więc, po czym nie 
widząc innego wyjaścia, pozbawił się 
życia. 


a dn wydań 


wieckiego (100). Jako pelnomocnik Zo- 
fii Porębskiej wystąpił jej mąż 54-letni 
Stanisław Porębski, który zatrzyma- 
wszy bezprawnie 29 sztuk akcji swego 
brata Franciszka uzyskał w ten spo- 
sób sztuczną większość i skumulowa- 
wszy w swym ręku wszystkie władze 
spółki, począł się rządzić według wła- 
snego uznania. Nie zwoływał zupełnie 
walńych zebrań lub udaremniał odby- 
wanie zwołanych. Do zarządu dobiec- 
rał sobie ludzi powolnych, jak rów- 
nież takimi samymi obsadzał radę 
nadzorczą. Nie składał władzom ani 
wspólnikom sprawozdań i bilansów, 
które ostatecznie sporządzone zostały 
hurtem za 10 lat w 1934 r. Księgowość 
firmy prowadzona była w sposób nie- 
zgodny z rzeczywistością i najzwy- 
czajniej fałszowano ją dowolnie. 

W okresie najcięższym dla spółki, 
kiedy zaciągała ona wysoko oprocen- 
towane kredyty, Stanisław Porębski 
jako samowładca spółki pożyczał so- 
bie i osobom trzecim pięniądze firmy 
bezprocentowo. Straty z tego tylko ty- 
tutu wynoszą około 60.000 zł. Stanisław 
Porębski zajmując się egzekucją na 
rzecz swej żony Zofii, wyegzekwował 
od spółki na tytuł opiewający na 
15.000 zł aż 48.000 zł i byłby zapewne 


Prenumerata 


redakcji I sdministracji centralnej: 
Adres 38-07, 4461, 33-24, 95-26, po godz, d 
od AT A „Jan Plnzak z Poznania, 
Wladyslaw Maciąg, Łódź. ul. Piotrkowska 91. 
Leśniewicz z Poznania. 


odpowiada za dostarczenie pisma a 


starczonych _umerów lub odszkodowania. 


pocztą miesięcznie 2.54, kwartalnie 7— zł (6 wydań w tygodniu). — Przez 

tr b 2 agentury własne (7 wydań w tygodniu) miesięcznie 2,35 oraz odpow. 

opłata za odnoszenie do domu. Mgzemplarz pojedyńczy codzienny 10 groszy, niedzielny 15 gr. 

Poznań, św. Marcin 70. :_40- : 

hana w eh |) Telefony: 40-72, 14-76, 

Za wiadomości i artykuły z m. Ło 

Rękopisów niezainó A AATA 

ma A wi i 

padków. spowodowanych silą «wyższą, przeszkód Au a t ia Bo RAW 

prenumeratorzy nie mają prawa domarania się niedo- 


dalej prowadził egzekucję, gdyby nie 
zarząd przymusowy, jaki ustanowiono. 
Stanisław Porębski udzielił dalej zobo- 
wiązania wekslowego firmy dla osób 
trzecich na 65 000 zł oraz oddał do dy- 
spozycji hipotekę firmy pod pożyczki 
zaciągnięte przez osoby trzecie na 
100.000 zł. Samowolnie wypłacił sobie 
za  „prezesurę* i rozjazdy okoła 
110.000 zł, oraz obciążył bezprawnie 
spółkę na sumę ponad 60.000 zł na rzecz 
firmy brata za istniejące świadczenia. 

Kiedy ustanowionno zarząd przy- 
musowy w związku z egzekucją za 
długi nie tyle spółki, ile osób trzecich, 
Stanisław Porębski zdołął wprowadzić 
w błąd zarządcę przymusowego i wy- 
dzierżawił od niego zakłady spółki na 
śmiesznie niski czynsz, przy pomocy 
podstawionej firmy, której był wyłącz- 
nym właścicielem, choć oficjalnie w 
niej nie figurował. Firmę tę, „Rende- 
ment* sp. z o. o. powołał do życia 
dla uchronienia się przed wierzycie- 
‘ami i ukrycia majątku. W ostatnich 
latach w machinacjach jego był mu 


pomocny syn, 25-letni Janusz Rafał 
Porębski, który został ustanowiony 
członkiem zarządu, właściwie przez 


niego samego, bowiem drugi członek 
rady nadzorczej, biorący udział w tym 
„posiedzeniu*, nie miał już wówczas 
praw. A 
Śledztwo w tej sprawie trwało okoła 
3 lat i zostało obecnie ukończone; wo- 
bec czego prokurator wniósł do sądu 
akt oskarżenia. Akta sprawy obejmu- 
ją 10 grubych tomów. Rozprawy 
można się spodziewać dopiero po fe- 
riach sądowych. 
EET" T ETERU" CY TYT" 


KRONIKA ŁODZI 


W lokalu „Pracy Polskiej“ przy. ul. 
Bandurskiego 9-11 odbyło się w niedzielę 
wielkie zebranie sprawozdawcze Tohotni- 
ków, zatrudnionych w browarach i wy- 
twórniach wód gazowych. które zgroma= 
dziło ponad 200 osób. Sprawozdanie z 
przebiegu akcji w sprawie zawarcia ukła- 
du zbiorowego złożył prezes Leon Bed- 
narczyk, który zobrazował korzyści, -jakie 
plyną dla robotników z umowy, podwyż- 
szającej płace i rogulującej warunki pra- 
cy, podkreślił dalej konieczność dotrzy- 


mywarnia ze strony robotników i prze- 
mysłu wywalczonych stawek. Zazna- 
czy, aby robotnicy o każdym uchy- 


bicniu donosili związkowi celem kierowa- 
nia sprawy do inspektora pracy. Drugi 
mówca Karowski, przeciwstawił zwycię- 
stwa „Pracy Polskiej" wielkiemu „szwin- 
dlowi* socjal-klasowców w sprawie straj- 
ku u Heblera | wykazał, że tylko „Praca 
Polska* rzetelnie broni robotników. Ze- 
hrani całkowicie zaakceptowali stanowi- 
sko „Pracy Polskicj*. 

Cena chleba bez zmiany, Cech pie- 
karzy wystąpił — jak wiadomo — w ub. 
tygodniu z żądaniem podwyższenia ten 
chlęba z 32 na 35 groszy za kilogram. — 
Obecnie cech wycofał swój wniosek i ce- 
ny dotychczasowe zostaną utrzymane, 

Strajk okupacyjny w żydowskiej far- 
bierni, Jak donosiliśmy w farbiarni i 
pralni chemicznej Kajlich i Golda wyhuchł 
strajk okupacyjny na tle zamierzonej re- 
dukcji trzech robotników. Strajk, który 
prowadzi związek zawodowy „Praca Pol- 
ska“, trwal bez zmiany w niedzielę. Za- 
targ znajdzie rozwiązanie przed inspek- 
torem pracy. . Is 

Dostali zapłatę i będą pracowali. W 
cegielni Heleny Kopańskiej w Priusżowie, 
pow. łódzkiego, proklamowany został 
strajk 100 robotników, którzy nie otrzy- 
mali w porę wypłaty zarobków. W dniu 
11 bm. robotnicy przystąpią do pracy, po- 
nieważ właścicielka wypłaciła część za- 
rohków, resztę zaś wypłaci w najbliższym 
czasie, 

Skargi dozorców domowych. Komisja 
dozorców domowych wystąpiła do Inspek- 
tora Pracy z wnioskiem o zarządzenie 
kontroli poszczególnych nieruchomości. 
Komisja wskazuje, że wielu właścicieli 
domów, w 80 pet nie honorują układu 
zbiorowego, obniżają zarobki, jak również 
nie przydzielają odpowiednich mieszkań 
dozorcom domowym. 

Dzieci zatruły się grzybami, Zatrucie 
grzybami, po raz pierwszy zanotowane w 
tym roku, nastąpiło przy ul. Kraszew- 
skiej 11. Rodzina zamieszkałego tam ro- 
botnika, 42-letniego Henryka Kochanow- 
skiego, a mianowicie żona 38-letnia He- 
lena oraz dzieci: ś4-letni Marian i 7-letnia 
Jadwiga. po spożyciu grzybów zebranych 
przez Kochanowską w czasie wizyty u 
krewnych na wsi, ulegli zatruciu, Zatru- 
tym udzielił pomocy wezwany lekarz po- 
gotowia. Dzieci w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala. 

Sprzedawcy tumhkakowej biżuterii. — 
Przy ul. Bazarnej zatrzymano dwóch 0- 
szustów, którzy sprzedawali fałszywą bi- 
żuterię, a mianowicie Antoniego Jurcza- 
ka i Józefa Kolta. Sprzedali oni przyby- 
łej z Piotrkowa Mariannie Strzelczyk za 
50 zł bransoletkę z miedzi jako złotą. Po- 
przednio oszukali podobnie dwie inne ko- 
biety, 


święta tylko: 40-72. Rednktor 
dzi odpowiada 
i reklamy odpowiada Antoni 
I 7 razie wy- 
strajków itp, wydawnictwo nie 


W dolinie rzeki o słu zakrętach 


Pieniny w londyńskim miesięczniku „The Geographical Magazine“ — Poprad kopciusz- 
kiem — Dziesiątki zakrętów znaczą wodny szlak — Konkurentki Krynicy — Najbardziej no- 
woczesna architektura Żegiestowa — Bez Żydów — Dorokek pracy młodych rąk 


Żegiestów, w lipcu 

Dunajec i jego przełom szeroko cie- 
szą się sławą. I to już daleko poza 
Folską. 

Urok Pienin i dunajcowego nurtu, 
oprawiiego w ramę ze skał, spatyno- 
wanych soczystą zielenią, oczarował i 
przyciggnął nawet Anglików, mocno 
zblazowanych na punkcie zachwytów 
dia rudów przyrody. Tymczasem w 
czerwrowym zeszycie wytwornego mie- 
sięcznika londyńskiego „ľhe Geogra- 
phical Magazine” Pieniny rozparły się 
aż kilkunastu fotografiami i barwnym 
GJISCTU. 

W porównaniu z Dunajcem i Pie- 
ninami; ozioconymi opowiadaniami i 
legendą, Poprad i jego przepiękna 
dolina były do niedawna kopciusz- 
kiem. ' 

Najniesłuszniej! Wierna rzeka gór- 


ska ucieka od swego źródła na sło- 
wackim stoku Wysokich Tatr. Prze- 


bija granicę Polski i Czechosłowacji 
i wartko bieży ku północy, aby zespo- 
lić się za Nowym Sączem z Dunajcem. 
Złączone wody potężnieją; nabierają 
tej ogromnej mocy, z której już nie- 
długo będzie czerpał siłę tysięcy me- 
chaiicznych koni największy zakład 
energii wodnej w budującym się Roż- 
nowie. 

Wielu dziesiątkami zakrętów zna- 
czy się wodny szlak Popradu; on na- 
daje całej dolinie nieszerokiej szcze- 
gólny, wyróżniający charakter w kraj- 
obrazie. 

Dolina osłonięta łagodnymi górami 
do 1100 metrów wysokości, wyzielo- 
aymi bogatym lasem  liściasto-igla- 
stym, pachnie kwiecistymi łąkami, 
pieści oko wielotonową zielenią sza- 
chownicy pól. 

Jeszcze przed niewielu 
interesowano się tą doliną, uroczy- 
skiem łączącym w sobie bezpośred- 
niość dziewiczej przyrody z dużymi 
możliwościami turystyczno-klimatycz- 
nymi. 

W drodze do Krynicy, po minięciu 
Tarnowa, Stróży, Nowego i Starego 
Sącza, rozkoszowano się z okien wa- 
genu kolejowego pięknem niepospoli- 
tego krajobrazu. Ale zajeżdżana pra- 
wie wyłącznie do Krynicy, dla jej wód 
lecznieżych. 

Dziś, jest już inaczej. Żródła Głębo- 
kiego, Łomnicy, Wierchomli, Piwnicz- 
nej, Rytra, Muszyny a przede wszyst- 
kim Żegiestowa w dolinie Popradu, 
stanowią poważnego konkurenta dla 
„królowej wód polskich* — Krynicy. 

Wartościowe dla lecznictwa źródła 
wód z rodziny tzw. wód kwasowych, o- 
kreślonych w języku dekarskim mia- 
nem szczaw, ciągną się łańcuchem 
wzdłuż Popradu. Naliczono ich 68. 

Wokół tych źródeł i wzdłuż Popra- 
du rozbudowują się wyżej wymienione 
uzdrowiska i letniska. 

Z roku na rok przybywa do nich 
większa ilość kuracjuszy. Rosną w do- 
linie Popradu nowe osiedla willowe, 
pensjonaty i domy wypoczynkowe róż- 
nych organizacyj. Obok skromnych 
budowli w drzewie wznoszą się wspa- 
niałe okazy architektury sanatoryjno- 
hotelowej. 

Pod względem architektonicznym 
oblicze najbardziej nowoczesne i jedno- 
lite wśród tych uzdrowisk posiada Że- 
giestów, konkurujący skutecznie z Kry- 
nicą. Zdrój żegiestowski rozsiadł się 
w najpiękniejszym bezsprzecznie za- 
kątku doliny Popradu. Jakby na po- 
kaz — Poprad spląta tu pętlami sre- 
brną wstęgą swej wody z bogato dra- 
powaną szatą lasu. Plusk wartkiego 
biegu rzeki wpada w swoistą symfo- 
nię ptasiego świergotu. Ptaków tu bez 
liku i to w odmianach niespotykanych 
na ziemiach naszych. 

Wyjątkowemu pięknu położenia i 
doskonałym warunkom klimatycznym 
Żegiestów zawdzięcza rosnącą sławę. 
W krok za nią śpieszą kuracjusze, któ- 
rym Żegiestów ofiaruje znakomite lecz- 
nicze zdroje 6 intensywności nie tylko 
dorównującej, ale nawet, podobno, 
przewyższającej wody Krynicy. 

Rzecz znamienna: Żegiestów cieszy 
się szczególnym wzięciem wśród przy- 
bywających z ziem zachodnich Polski. 
W tegorocznym pierwszym sezonie i 
początkach głównego, przeszło połowę 
kuracjuszy stanowili Pomorzanie, Ślą- 
zacy i Wielkopolanie. Potem kroczyli 
liczebnie warszawiacy i Małopolska 
wschodnia. 

Czemu przypisać wyróżniający Że- 
giestów senfyment ziem zachodnich? 

Odpowiedź jest prosta: w Żegieslo- 


laty mało 


(Od własnego korespondenta „Orędownika*). 
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Żegiestów szczyci się obok śnieżno-bialego Domu Zdrojowego :tym oto luksu- 


sowym pe nsjonatem 


leczniczo - wypoczynkowym, 


którego wyposażenie we- 


wnęlrzne bodaj nawet przewyższa urządzenie „Patri“ Kiepury w Krynicy. 


wie nie ma Żydów. Dzięki temu ma 
się uczucie mieszkania i wypoczywania 
w nie-krajowym uzdrowisku, których 
ohydny stafeż stanowi sylwetka staro- 
zakonnego w azjatyckim wydaniu. 
Roi się od typków „wybranego na- 
rodu" w Krynicy i w sąsiedztwie, Że- 
giestowie. Ale w zdroju ich nie ma. 


Temu zawdzięcza Żegiestów swój szcze- 
gólny charakter, a właściciele pensjo- 
natów  żegiestowskich nadzwyczajne 
powodzenie. 

W chrześcijańskim środowisku, spo- 
kojnym, czystym i pozbawionym ży- 
dowskiego jazgotu i nieodzownego 
jazz-bandu, maleją nawet nieliczne nie- 


domagania, którym zreszłą zarząd 
zdrojowiska usilnie zapobiega. Skoro 
zaś jeszcze zginą z obrębu uzdrowiska: 
kiosk żydowskiego fotografa i sylwetka 
żydowskiego impresaria orkiestr zdro- 
jowych w dolinie Popradu, p. Kochań- 
skiego vel Cohana czy Kagana, zado- 
wolenie kuracjuszy będzie stuprocen- 
towe. 

Poza tym bowiem mieszka się wy- 
godnie w pięknych pensjonatach o no- 
woczesnej architekturze, skanalizowa- 
hych i zaopatrzonych w przeważającej 
liczbie w ciepłą i zimna wodę, instala- 
cję ceatralnego ogrzewania itp. Kto nie 
chce się wiązać pensjonatowym trybem 
życia ma swobodę oddzielnego mieszka- 
nia i jadania w starannie prowadzo- 
nych restauracjach. 

Pół tysiąca junaków, wśród nich 
przeszło 100 tegorcznych maturzystów, 
skoszarowanych w Wierchomli, kuje 
w skale piękną, wiszącą jezdnię, która 
niedługo ułatwi również samochodowy 
dojazd do Żegiestowa i calej doliny Fo- 
pradu. W ciągu trzech minionych lat 
prace postąpiły daleko. Kilkanaście ki- 
lometrów jezdni, budowanej z niesły- 
chanym trudem, kilkanaście przepu- 
stów dla rwących strumyków górskich, 
umocnione kamiennymi płytami szkar- 
py: Dunajca, toru kolejowego, dalej 
żelazny most w Wierchomli — to doro- 
bek pracy młodych rąk. 


Wysiłkiem tych ramion ma się 
stworzyć wygodny trakt dla komunika- 
cji automobilowej wzdłuż całej polskiej 
doliny Popradu. Przedsięwzięcie god- 
ne najszybszego urzeczywistnienia, 
gdyż uprzystępni turystyce czarujący 

| kąt Polski. (rf) 


Wśród koniuchów puszty węgierskiej 


Cisza bezkresnych stepów pod Hortobagy — Były tam kwitnące osiedla — Upalna noc 
przy ognisku — Stułysięczna „wieś“ Debrecen 


(Od własnego korespondenta „Orędownika '). 


Debrecen, w lipcu 


: Ten mały kraj, jakim są dzisiejsze 
W ęgry, posiada wielką moc przyciąga- 
nia. Tyle się o nim śpiewa, tyle o nim 
różnych piosenek. Czardasza, muzykę 
cygańską, tokaj, paprykę i tyle innych 
specjalności mają właśnie Węgry. To- 
też kiedykolwiek jadę z południa na 
północ, czy na odwrót, muszę choćby 
na dzień czy dwa zawadzić o Węgry. 
Staram się dostać zawsze w inną oko- 
licę, zawsze coś nowego zobaczyć, 


To upajać się muzyką cygańską i 
czarem pięknie nad Dunajem położo- 
nego Budapesztu, to znowu chyżą ża- 
glówką ścigać się z wiatrem po naj- 
większym środkowo-europejskim jezio- 
rze Balaton, wygrzewać się na słońcu 
na plażach Siofoku, to znowu zapaść 
w zadumę wśród starodawnych pa- 
miatek w Esztergomie, czy też w daw- 
niejszej osadzie rzymskiej Sabaria, 
obecnie Szombathely, obserwować ży- 
wy ruch, panujący w stolicy papryki 
— w Szegedzie i znowu wrócić do Bu- 
dapesztu, by dać się porwać żywemu 
nurtowi miasta, zakosztować węgier- 
skiego wina, tak śmiesznie taniego, 
czy też wsmakowywać się w różne od- 
miany dań węgierskiej kuchni. 

Nie byłem jeszcze na puszcie wę- 
gierskiej, która słynie na równi z pa- 
pryką i tokajem, Budapesztem i Bala- 
tonem. Tyle o tej puszcie słyszałem, 
o tym „dziewczęciu z puszty, co tokaj 
ma w krwi“, że mając okazję i kilka 
dni wolnych, ruszyłem poprzez Szol- 
nok i Debrecen do Hortobagy, gdzie 
jest najsłynniejsza puszta wgierska. 


W jednej chwili wydało mnie się, 
że jestem gdzieś w głębi Azji. Wszę- 
dzie niezmierzone przestrzenie stepu. 
Prawie nie widać krańca horvzontu, 
który łączy się ze szarym sklepieniem 
nieba. Żadnych zabudowań, ani nawet 
drzewa, gdzie by spocząć mogło oko. 
Tylko tu i tam widoczna jest sylweta 
charakterystycznej studni wiejskiej, 
no i naturalnie stada koni, tych typo- 
wych węgierskich. 

W naturze jest cisza. Nawet zwie- 
rzęta wydają się jakby unieruchomio- 
ne, jakby senne. Chwilami wydaje się, 
że to bajka, że to sen. Słońce praży 
niezwykle silnie, a w powietrzu nie 
czuć najdrobniejszego powiewu wiatru. 

Wśród licznych stad koni, rozrzu- 
conych po puszcie, spotykamy uwija- 
jgcych się pastuchów, przeważnie u- 
branych w charakterystyczny strój 
pastuchów koni z puszty. Są to młodzi 
chłopcy z potężnymi biczami, albo też 
podobni do Cyganów czerstwi miesz- 
kańcy puszty. Mimo ciężkich warun- 
ków bytu są to jednak ludzie weseli. 
weseli na swój sposób, bo wesołość 


ich zaprawiona jest poważną dozą 
nielancholii. 

Wieczorem przy ognisku przyjem- 
nie jest posłuchać ich pieśni oraz ich 
opowiadań o tych dawnych czasach, 


Piękne i niezwykle oryginalne kostiumy narodowe z 


kiedy na miejscu, gdzie dziś króluje 
puszta, były kwitnące i bogate osiedla 
ludzkie, otoczone polami ze złotym 
zbożem oraz gęstymi lasami. Później 
przyszli Tatarzy, to znowu Turcy, spa- 
lili wsie i zagrody, zrównali je z zie- 
mią, zniszczyli lasy, ogrody i pola. 


Dwa dni spędziłem na tym odlu- 
dziu, wypoczywając snadnie, przede 
wszystkim nerwowo, po pełnych gwaru 
dniach włóczęgi po miastach południa 
Europy. Na krótko wróciłem jeszcze 
do Debrecenu. Przeszło stutysięczne to 
miasto jest ściśle dostosowane do 
krajobrazu sąsiedniej puszty. Jest to 
bowiem właściwie wielka wieś. Tak 
przezywają ją też i sami Węgrzy. Tyl- 
ko sam środek Debrecenu posiada 
kilkopiętrowe domy i gmachy publicz- 
ne, a wokoło nich ciągną się setki ma- 
łych „wsiowych'* domeczków. 


Miasto posiada długą historię, bo 
powstanie jego datuje się z pierwszych 
lat drugiego tysiąclecia. Zniszczyli je 
Tatarzy i Turcy. W szesnastym wieku 
Debrecen stał się ośrodkiem wegier- 
skiego protestantyzmu i w tym też 
mniej więcej czasie powstał tu uniwer- 
sytet kalwiński, który dzisiaj należy do 
najnowocześniejszych w kraju, Szcze- 
gólnie wzorowymi są jego kliniki uni- 
wersyteekie. Poza szczególnym cha- 
wińskiej, kolegium kalwińskie, no i du- 
ma miasta — muzeum Dery, które po- 
siąda bardzo liczne zbiory, odnoszące 


rakterem samego miasta i jego mie- 
szkańców, rzeczy godnych widzenia nie 
ma tu wiele. Jest wspomniany już uni- 
wersytet, dalej w śródmieściu tzw. 
„wielki kościół" biskupiej diecezji kal- 


okolic Kalocsy Ę 


się do życia dawnych węgierskich pa- 
stuchów, oraz galerię obrazów. 

Za kilka godzin przyjdzie mi poże- 
gnać się z tą stutysięczną „wsią”, po- 
tem jeszcze jedna noc spędzona w Bu- 
dapeszcie, kilka godzin podróży i po- 
byt mój na Węgrzech stanie się już tyl- 
ko wspomnieniem. 


ponant — 


ake Por Ę 
Pasterz kont ha pus 


